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STANISŁAW A N O W O SA D

Spotkaliśmy się. Dumna Warszawo 
Honoru Kraju strzec wciąż gotowa 
U Twoich progów, z radością łzawą 
W  Dniach Uroczystej Odsieczy Lwowa

Lat 90 toć już minęło 
Od bohaterstwa Wiernego Miasta 
A  w  sercach polskich tkwi tamto dzieło 
A  w duszy polskiej pomnik wyrasta

Bo Dzieci Lwowskie -  to bohatery 
Nieustraszone miłością w ielką 
Płonąc ku Polsce, za Lw ów  ginęły 
Dzierżąc broń dzielnie w  dziecięcych rękach

Nieznany Żołnierz dotarł do Ciebie 
Stolico Polski, Warszawo święta 
On za Lw ów  zginął, i w  laurach w  niebie 
Za Ciebie, Polsko! -  Lwowskie Orlęta!

Wieńce, apele, znicze, sztandary 
1 broń do nogi! Salwa gotowa!
N ie zapominaj, Polsko, ofiary 
Swojego Zawsze Wiernego Lwowa!
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Najserdeczniejsze życzenia 
/

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
oraz Nowego Roku 2009 

wszystkim Członkom 
i Sympatykom naszego Towarzystwa 

składa

Zarząd Oddziału Stołecznego 
TM LiKPW

Rys. Czesława Cydzik
WMW.WAW.WMWJ
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Życiorysy znanych lw ow iaków  
związanych z Warszawą

m

Kazimierz Górski
Urodził się 2 marca 1921 roku we Lwowie, niedaleko Dworca Głównego Kolei przy ul. Gró­

deckiej. Na Bogdanówce chodził do IX Gimnazjum przy ul. Chocimskiej. Zaczynał grać w piłkę 
nożną jako „Sarenka" w RKS będąc uczniem IX klasy. Pod pseudonimem, bo gimnazjalistom nie 
wolno było grać w piłkę. W  czasie okupacji grał w „Spartaku" razem z graczami „Pogoni". Ratu­
jąc się przed wywózką na „nieludzką ziemię" (brał udział w akcji „Burza") - 4 grudnia 1944 r. 
zaciągnął się do Wojska Polskiego. Transportem do Lublina - razem z kolegami jako ochotnicy 
wojskowi - znaleźli się w Majdanku. Pod koniec lutego 1945 r. przemaszerował na piechotę 
z Lubartowa do Warszawy. Grał w „Legii" Warszawa. Z czasem stał się trenerem. Był twórcą na­
szych największych sukcesów piłkarskich, medali olimpijskich i mistrzostw świata. Był trenerem 
wszech czasów, wyrocznią we wszystkich piłkarskich problemach. Był znakomitym człowiekiem 
o wielkiej skromności, pełnym cnót moralnych i etycznych. Kilka dni przed śmiercią udekoro­
wany został przez Prezydenta RP najwyższym polskim odznaczeniem - Orderem Orła Białego.

Zawsze i wszędzie mówił, że pochodzi ze Lwowa. Szczycił się tym. Uczestniczył w lwowskich 
spotkaniach, organizowanych przez Stołeczny Oddział TMLiKPW. Jeździł do Lwowiaków po Pol­
sce. Otrzymał Złotą Odznakę TMLiKPW. Zmarł w Warszawie 23 maja 2006 roku, pochowany 
w Alei Zasłużonych na Powązkach.
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Andrzej Hiolski
Urodził się 1 stycznia 1922 roku we Lwowie, w domu przy ul. Wójtowskiej. Uczęszczał do 

szkoły Zimorowicza, a następnie do VI Gimnazjum im. St. Staszica (klasowy kolega Witolda Szol- 
gini). Dalej kształcił się w Konserwatorium. Na scenie zadebiutował w 1944 r. w Krakowie, od 
1945 r. śpiewał w Bytomiu, a od 1957 r. do końca życia jego domem była Warszawa.

Jeden z najwybitniejszych śpiewaków w historii polskiej wokalistyki. Uprawiał operę, muzykę 
oratoryjną i pieśń artystyczną. Występował na scenach całego świata, m.in. w La Scali, Metro­
politan Opera, a także w Wiedniu, Barcelonie, Toronto, Buenos Aires. Wielokrotnie występował 
w telewizji. Po powstaniu Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich, 
w miarę możliwości czasowych, uczestniczył w spotkaniach, imprezach organizowanych przez 
Oddział TMLiKPW w Warszawie. Przyjaźnił się z "największymi Iwowiakami", tematem spotkań 
byt zawsze Lwów. Po 1989 r. śpiewał we Lwowie w katedrze, w filharmonii i w teatrze.

Zmarł niespodziewanie 27 lutego 2000 roku w Krakowie w dniu, w którym miał wystąpić na 
koncercie jubileuszowym "Capellae Cracoviensis''. Zmieniono program i wieczór poświęcono pa­
mięci Mistrza.

Pochowany w Warszawie na Powązkach.
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Adam Hollanek
Urodził się 4 października 1922 roku we Lwowie, przy ul. Reja 10. Uczęszczał do III Gimna­

zjum im. Stefana Batorego. Maturę zdał w 1942 r. Będąc w X klasie pisywał wiersze, którym 
w czasie specjalnego wieczoru przysłuchiwał się m.in. Tadeusz Boy-Żeleński. Po zbombardowa­
niu domu przy ul. Reja 10, zamieszkał z rodziną na ul. Kochanowskiego. W  Powstaniu W ar­
szawskim zginął jego ojciec i brat. Po wojnie mieszkał z matką w Krakowie, ale po niedługim cza­
sie przeniósł się na stałe do Warszawy. Napisał szereg książek: „Ja z Łyczakowa", „Pacałycha", 
„Mudrahela", a z żoną Ewą - przewodnik „I zobaczyć miasto Lwów". Był wydawcą i naczelnym 
redaktorem magazynu o renomie europejskiej „Nie z tej ziemi", napisał dużo powieści fanta­
stycznych, m.in. „Katastrofa na słońcu Antarktydy", „Bandyci i policjanci", „Ukochany z Księży­
ca". Założył miesięcznik „Fantastyka". Był poetą, prozaikiem, publicystą. Laureatem nagród kra­
jowych i zagranicznych. Wiele Jego książek przetłumaczono na języki obce.

Od samego początku związany był z Towarzystwem Miłośników Lwowa i Kresów Południo­
wo-Wschodnich. Uczęszczał na spotkania w Oddziale Stołecznym TMLiKPW. Brał udział w im­
prezach organizowanych przez Towarzystwo, wygłaszał prelekcje Pisarstwo łączył z kultem ro­
dzinnego miasta. Zmarł w Zakopanem 10 lipca 1998 roku, pochowany w katakumbach na Po­
wązkach w Warszawie.
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Zbigniew Kurtycz
Urodził się 16 maja 1919 roku we Lwowie. Mieszkał na ulicy Gródeckiej. Uczęszczał do 

IX Gimnazjum przy ul. Chocimskiej, które owocowało sportowymi talentami. Artysta niezwykle 
popularny w latach pięćdziesiątych, sześćdziesiątych i do dzisiejszego dnia bardzo łubiany. 
Występował na scenie, jako piosenkarz i gitarzysta. Któż nie zna szlagierów i wylansowanej 
przez Zbigniewa Kurtycza „Cichej wody".

Syn dyrygenta lwowskiej orkiestry mandolinistów „Hejnał". W  czasie wojny grał w big-ban- 
dzie „T.Jazz" Feliksa Konarskiego, był gitarzystą w orkiestrze „Tea Jazz", a następnie członkiem 
zespołu artystycznego III Dywizji Karpackiej (1944). Po wojnie grał jazz, występował z orkiestrą 
Zbigniewa Wróbla i zespołem „1000 taktów Muzyki Jazzowej" Zygmunta Karasińskiego.

Na początku kariery śpiewał stare przeboje z lat dwudziestych - kompozycje Henryka W ar­
sa, a następnie A. Rosnera, Krzysztofa Sadowskiego, Adama Markiewicza. Skomponował rów­
nież kilka własnych piosenek: „Jadę do Ciebie tramwajem", (sł. Janusz Odrowąż), „Wołam Cię" 
(sł. Walewski) i wiele innych.

Te znane i łubiane utwory są śpiewane już przez trzy pokolenia Polaków.
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Andrzej Kurylewicz
Urodził się 24 listopada 1932 roku we Lwowie. Wybitny kompozytor muzyki poważnej 

i filmowej. Znakomity pianista, trębacz, puzonista, dyrygent, jeden z pionierów jazzu w Polsce. 
Ojciec oficer, zginął w Starobielsku. Przyszły artysta edukację muzyczną zaczynał jeszcze we 
Lwowie. Kontynuował naukę w Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej w Krakowie. Za „upra­
wianie" jazzu, uznawanego w tamtym okresie za szkodliwy wytwór światowego imperializmu, 
w 1954 r. został usunięty z uczelni. Zabłysnął jako lider własnego kwintetu, przekształconego po­
tem w Sekstet Organowy Polskiego Radia w Krakowie. W  latach 1964 - 1966 kierował Orkiestrą 
Polskiego Radia i Telewizji w Warszawie. W  latach 1969-1978 prowadził Formację Muzyki 
Współczesnej. Pisał też utwory symfoniczne, kameralne i pieśni.

Był twórcą muzyki do „Powrotu" Jerzego Passendorfera, „Lekcji martwego języka" Janusza 
Majewskiego, i seriali „Nad Niemnem" Zbigniewa Kuźmińskiego, „Lalki" Ryszarda Bera i jedne­
go z najpiękniejszych lirycznych tematów „Polskie drogi" Janusza Morgensterna.

Od ponad 40 lat związany z Warszawą Andrzej Kurylewicz wraz z żoną Wandą Warską, śpie­
waczką i malarką, prowadził Piwnicę Artystyczną przy Rynku Starego Miasta. W  2002 r. 
w Filharmonii Narodowej zabrzmiała jego „Msza warszawska".

Był wnikliwym obserwatorem życia, artysta inteligentny i dowcipny.
Zmarł 13 kwietnia 2007 roku w Warszawie. Został pochowany w katakumbach na Cmenta­

rzu Powązkowskim.
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Jerzy Michotek
Urodzif się 31 sierpnia 1921 roku w Częstochowie, ale we wczesnym dzieciństwie przeniósł 

się z rodziną do Lwowa. Zamieszkali na krótko na Cetnerówce, Persenkówce. Potem był Rynek, 
gdzie ojciec Jerzego miał cukierenkę. Po szkole powszechnej uczęszczał do VIII Gimnazjum im. 
Kazimierza Wielkiego. Był harcerzem i w pierwszych latach okupacji trafił do konspiracji. Wyrok 
i zsyłka na "nieludzką ziemię".

Po latach wrócił, zamieszkał w Warszawie i włączył się w nurt życia artystycznego.
Grał, śpiewał, komponował, był aktorem, reżyserem, poetą, pisarzem, był prawdziwym arty­

stą. Wystąpił w wielu tilmach fabularnych, serialach (np. "Dom"). Ożenił się z aktorką Wiesławą 
Wysocką. Oklaskiwały Go estrady na całym świecie, szczególnie Polonia w USA i Kanadzie. Był 
prawdziwym Lwowianinem.

Jak tylko powstało Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich, włą­
czył się w tą działalność, jeździł po całej Polsce, żeby przypominać, wzruszać. Wszystko co 
w ostatnich dziesięciu latach tworzył i wykonywał miało jeden temat i jeden cel - Lwów. Bywał 
we Lwowie - zawsze z pomocą dla Rodaków. Silnie związany był z diasporą lwowską. Członek 
Zarządu Głównego TMLiKPW, odznaczony Złotą Odznaką Towarzystwa.

Zmarł w Warszawie 17 lipca 1995 roku, pochowany zgodnie ze swoim życzeniem na cmen­
tarzu parafialnym w Laskach, gdzie serdecznymi słowami pożegnał Go kapelan Towarzystwa, 
ks. Janusz Popławski.
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W itold Szolginia
Urodził się 11 marca 1923 roku we Lwowie przy ul. Łyczakowskiej 137. Naukę rozpoczął 

w szkole powszechnej im. św. Antoniego, potem kontynuował w Gimnazjum nr VI im. St. Sta-

wany, ale dzięki portretom rysowanym w więzieniu uzyskał wcześniejsze zwolnienie.
W  1944 r. rozpoczął studia jeszcze u polskich profesorów na Wydziale Architektury Poli­

techniki Lwowskiej. Po ekspatriacji kontynuował studia w Krakowie. Po krótkim zamieszkaniu 
w Krakowie i Opolu osiadł na stałe w Warszawie. W  1975 r. doktoryzował się, a 1979 r. habili­
tował. W  1981 r. otrzymał status twórcy przyznany przez Ministerstwo Kultury i Sztuki. Był ar­
chitektem, naukowcem, popularyzatorem wiedzy, pisarzem, poetą, grafikiem, autorem wielu 
cennych książek, artykułów i audycji. Był lwowskim encyklopedystą. „Dom pod żelaznym lwem" 
czy seria „Tamten Lwów" - to jedne z najlepszych jego książek. ). Janicki nazwał go „lwowskim 
Homerem".

Był współzałożycielem Oddziału Stołecznego Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Po­
łudniowo-Wschodnich, był członkiem Zarządu i wiceprezesem, organizatorem wielu prelekcji 
na temat Lwowa. Ostatnie lata całkowicie i wyłącznie poświęcał sprawom Lwowa, a dzięki wspo­
mnieniom i pisaniu mógł przebywać duchowo w swej ukochanej małej ojczyźnie. Uhonorowa­
ny odznaczeniami państwowymi i Złotą Odznaką TMLiKPW. Zmarł w Warszawie 30 czerwca 
1996 roku, pochowany na Powązkach.

szica, które ukończył z wynikiem celującym w 1941 r. Zatrudnił się jako goniec. Został areszto



10 Biuletyn Informacyjny TMLiKPW

Lwowskie Madonny
W ITO LD  SZO L G IN IA

Madonny lwowskie - przybywajcie 
Nam ku pomocy, tak jak kiedyś...
Od wszelkich nieszczęść osłaniajcie, 
Oddalcie od nas wszelkie biedy.
Miejcie w opiece swoje dzieci,
Wciąż tułające się po świecie...

Przybądź, Madonno Łyczakowska 
(Choć rodem jesteś z Ostrej Bramy - 
Nie tylkoś z Wilna, także lwowska...),
I usłysz. Pani, jak wołamy:
Matko wciąż wiernych Ci lwowiaków - 
Powróć nas znowu na Łyczaków,

Na Głowińskiego i Pijarów,
Piotra i Pawła, Antoniego,
Przywiedź raz jeszcze Twych batiarów 
Na Ubocz, Mączną, Dobrzańskiego:
I na Helinga, na Paulinów 
Zaprowadź, Matko, Twoich synów...

Twa białościenna bazylika 
Z czerwoną strzałą smukłej wieży 
Trwa w sercu ciągle i nie znika 
Mimo spustoszeń, które szerzy 
Czas - dziad okrutny i żarłoczny... 
Czyż kiedyś znów w jej cieniu spocznę

Na skraju Parku Głowackiego?
Czy znów orkiestrę z niej usłyszę 
Ułanów pułku czternastego?
A niechby tylko ową ciszę,
Co o wieczornej spływa porze 
Na nasz Łyczaków...Daj to, Boże...

I Ty, Madonno rokokowa,
Co spod świętego Antoniego 
Strzeżesz dolnego Lyczakowa - 
Ustrzeż nas wszystkich ode złego. 
Niech nam też łaska będzie dana.
By znów powrócić na Hoffmana,

Na Tranciszkańską i Grottgera,
Na Żulińskiego i Skrzyńskiego,
I na Hołówki, na Hausnera,
I na Świętego Antoniego...
Pomóż w tym tamtej naszej Matce - 
Pani ułanów na rogatce...

Przybądź Im obu ku pomocy 
Madonno Ormian z ich świątyni, 
Wielkiej niebiańskiej pełna mocy,
Co z lwa u stóp Twych jagnię czyni... 
Daj powrót tutaj Espenhanom, 
Antoniewiczom, Romaszkanom,

Stefanowiczom, Żychiewiczom... 
Niech tym i innym Twym Ormianom, 
Co do spotkania dni wciąż liczą- 
Twa łaska będzie okazana,
Ze dni tych będzie wciąż ubywać; 
Spraw to, o Pani litościwa...

I Ty, o Matko Boska Śnieżna, 
Bliźniaczko Marii z Łyczakowa - 
Spraw to, błagamy, niechaj sczezną 
Moce piekielne stąd, ze Lwowa,
Niech po zadymce i zamieci 
Znów słońce jasno nam zaświeci...

O, Matko Boska, co w Katedrze 
Od wieków rządzisz nam łaskawie, 
Uczyń, niech słońce to się przedrze 
Już nie w snach naszych, lecz na jawie 
Bo sprawiedliwa nasza sprawa,
Wstaw się za nami, o, Łaskawa...

Madonny lwowskie, Matki nasze, 
Któreście Miasto wszystkie miały 
W  opiece zawsze czułej Waszej,
Dla większej przez to Jego chwały - 
Raczcie Je nadal w niej zachować,
O, Śliczne Gwiazdy Miasta Lwowa...
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Życiorysy prezesów  
O ddziału Stołecznego TMLiKPW

Jerzy Janicki
Urodził się 10 lipca 1928 roku w Czortkowie na Podolu. Ojciec był notariuszem. Lata chło­

pięce i młodzieńcze spędził we Lwowie mieszkając przy ul. Łyczakowskiej 84a. Chodził do szko­
ły przy ul. Ochronek 8 (przemianowanej na średnią w czasie Sowietów). Po ekspatriacji w 1946 r. - zdał 
maturę w Krakowie, w  następnych latach studiował polonistykę na Uniwersytecie Wrocławskim. 
Przeniósł się do Warszawy, pracował w różnych redakcjach. Napisał scenariusze do 18 filmów 
polskich, m.in.: „Człowiek z M-3" z Bogumiłem Kobielą, „Przerwany lot" z Elżbietą Czyżewską, 
scenariusze do seriali telewizyjnych: „Polskie drogi" z Karolem Strassburgerem, „Dom" - uznany 
serialem wszechczasów i inne, jest autorem kilkudziesięciu słuchowisk radiowych, w tym po­
wieści radiowych „Matysiakowie" i „W  Jezioranach". Był „chory" na Lwów.

Swej miłości do miasta dawał publicznie wyraz już w latach sześćdziesiątych. Zaczął wpro­
wadzać do „Matysiaków" dialogi napisane lwowskim bałakiem. Po roku 1986 zaczął realizować 
filmy dokumentalne, biograficzne o ziemi lwowskiej i kresowej, o ludziach, np. o Tońku, o W ła­
dzie Majewskiej. Zrealizował filmy o Cmentarzu Obrońców Lwowa, Łyczakowskim, Zadwórzu, 
dziesięć odcinków o strażnicach kresowych (m.in. Kamieniec Podolski, Chocim, Podhorce, Zba­
raż, itd.). Prowadził wiele audycji telewizyjnych na tematy lwowskie, np. „Salon kresowy", w któ­
rym pokazywał ludzi związanych z Kresami.

Napisał wiele książek o Lwowie: „Ni ma jak Lwów", „Trylogię Lwowską" - trzytomowy słow­
nik biograficzny Lwowian i ich potomków rozsianych po świecie - a także „Czkawkę", „Kluczyk 
Yale" i „Krakidały". Najważniejszym nurtem tematycznym Jego ogromnej twórczości jest Lwów. 
Był dziennikarzem, scenarzystą, pisarzem, reżyserem, a najpiękniej opowiadał - śliczną polsz­
czyzną, barwnie, obrazowo i interesująco. Za całokształt swojej twórczości w marcu 2006 r. 
otrzymał tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu Opolskiego. Był współzałożycielem Towarzy­
stwa Miłośników Lwowa w Warszawie. Uczestniczył w jego spotkaniach, imprezach. Był preze­
sem Oddziału Stołecznego TMLiKPW, a w późniejszych latach Honorowym Prezesem. Posiadał 
wysokie odznaczenia państwowe i Złotą Odznakę TMLiKPW. Zmarł 15 kwietnia 2007 roku 
w Warszawie, pochowany w Alei Zasłużonych na Powązkach.
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Zbigniew Groll
Właściwy prekursor Towarzystwa M iłośników  Lwowa, 

który organizował odczyty o Lwowie jeszcze 
okresie zwanym przez nas „ka takum bow ym "

Jerzy Janicki „Cały Lwów na mój głów" - „Alfabet Lwowski")

Urodził się we Lwowie 5 kwietnia 1920 roku. Na zebraniu Zarządu tymczasowego w dniu 
1 7 grudnia 1988r., które odbyto się przy ul. Foksal, Zbigniew Groll jako pierwszy zabrał głos, na­
wiązując do swojej wcześniejszej działalności kresowej.

Niezwykle zasłużony lwowianin stworzył w 1984r. Sekcję Kresową przy Staromiejskim Kole 
Terenowym PTTK. W  ramach jej działalności zapraszani przez Zbigniewa Grolla prelegenci wy­
głaszali pogadanki, których tematyka związana była z historią i geografią ziem kresowych oraz 
z biografiami wybitnych Polaków, którzy wnieśli wielki wkład do kulturalnego i naukowego roz­
woju tych terenów.

Wszechstronne programy, na które składały się wieczory poetycko-muzyczne, miały bardzo 
uroczysty charakter a spotkania koleżeńskie były owiane szczególnym patriotyzmem. Obok 
wzruszeń spotkania przypominały dawne lata spędzone na Kresach. Był to prawdziwy powrót 
Kresów do Warszawy.

Ponadto Zbigniew Groll organizował w latach 1980 niedzielne spacery po lesie powsińskim 
i kabackim, w trakcie których wygłaszał własne prelekcje tematycznie związane ze Lwowem 
i Kresami Wschodnimi.

Właśnie ta liczna grupa sympatyków Lwowa i Kresów, wywodząca się z Koła Terenowego 
PTTK doprowadziła do Walnego Zebrania Założycielskiego w dniu 17 grudnia 1988 r., na któ­
rym utworzono Oddział Stołeczny Towarzystwa Miłośników Lwowa. W  skład Komitetu Organi­
zacyjnego wszedł m.in. Zbigniew Groll, w latach późniejszych pełnił też funkcję Prezesa.

Wspaniały kolega, szlachetny człowiek o niezwykłej dobroci. Gorąco i aktywnie oddany 
sprawom Kresów, ich historii i kulturze.



Biuletyn Informacyjny TMLiKPW 13

9

Janusz Schminda
Urodził się w 1934 r. we Lwowie. Mieszkał przy ul. św. Piotra i Pawła 31 na Łyczakowie. 

Uczęszczał do szkoły Ojców Zmartwychwstańców na Piekarskiej, potem Zimorowicza i na Stel­
macha. Ukończył Wydział Automatyki i Elektroniki na Politechnice Gdańskiej. Ojciec Romuald 
był inżynierem lotnictwa, w czasie wojny brał udział w bitwie o Anglię, latając w polskich dywi­
zjonach RAF-u.

Janusz Schminda był współzałożycielem, a w następnych latach prezesem Oddziału Stołecz­
nego Towarzystwa Miłośników Lwowa. Kochał Lwów i zawsze myślami wracał do miasta Sem- 
per Fidelis.

Zmarł w Gdańsku 23 grudnia 1999 roku i tam został pochowany.



14 Biuletyn Informacyjny TMLiKPW

Janusz Wasylkowski
Urodził się w 2 sierpnia 1933 r. we Lwowie. Polonista, dziennikarz, wydawca, literat. Autor 

kilkunastu sztuk teatralnych i telewizyjnych, z których część tłumaczona była na język niemiecki 
(w Szwajcarii i Niemczech), angielski (w Anglii i Kanadzie), duński, czeski, słowacki i bułgarski; 
poeta (Są słowa. Wiersze o Mieście, które samo się nie obroni, Łatwo się pisze wiersz o miłości, 
Drzewostan), satyryk (Myśli cokolwiek zezowate, Samotny jak pies w butonierce), autor książek 
o Lwowie (m.in. Lwowskie misztygałki, Piosenki lwowskiej ulicy, Lwowska piosenka na wojen­
nym szlaku) a także o polskiej emigracji niepodległościowej w Danii (Na rzecz Wolnej Polski).

W  okresie studenckim we Wrocławiu zorganizował Studencki Teatr Satyry, był także współ­
założycielem tygodnika „Poglądy". W e  Wrocławiu wyreżyserował kilka przedstawień studenc­
kich teatrzyków satyrycznych, w latach późniejszych pełnił funkcję kierownika artystycznego te­
lewizyjnego Teatru Rozrywki (1972-1974) oraz Teatru Buffo w Warszawie (1987).

W  1991 r. założył Instytut Lwowski, którego jest dyrektorem i redaktorem naczelnym „Rocz­
nika lwowskiego".

W  roku bieżącym otrzymał Honorowe Wyróżnienie w XIV edycji nagrody literackiej im. W ła­
dysława Reymonta „za wielkie zasługi dla ocalenia pamięci Lwowa" oraz Nagrodę Specjalną Mi­
nistra Kultury i Dziedzictwa Narodowego „w  uznaniu nieocenionych zasług dla kultury polskiej".
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ks. Janusz Popławski
Urodził się 29 stycznia 1922 roku w Juśkowcach na Wołyniu, był synem ziemian. Do szkół 

chodził we Lwowie, gdzie skończył szkołę powszechną Marii Magdaleny, a później IV Gimna­
zjum. W  tym czasie mieszkał w Zakładzie Abrahamowiczów na Kadeckiej Górze.

W  szkole powszechnej prezesował „Krucjacie Eucharystycznej", a w gimnazjum „Sodalicji". 
Seminarium skończył w Lublinie, po wojnie studia teologiczne na Uniwersytecie Jagiellońskim 
i 24 lipca 1948 r. otrzymał święcenia kapłańskie. Kilka lat wykładał historię literatury polskiej 
w Seminarium Salezjańskim, potem rozpoczął pracę duszpasterską we Wrocławiu, Pile, 
w Archidiecezji Lubaczowskiej jako wikary w Oleszycach, 17 lat był proboszczem w Dachnowie 
i Baszni.

Od 1985 r. na emeryturze, zamieszkał w Laskach. Po powstaniu Towarzystwa Miłośników 
Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich został kapelanem Oddziału Stołecznego, potem całe­
go Towarzystwa. Wybrano Go również prezesem Oddziału Stołecznego TMLiKPW, był człon­
kiem Zarządu Głównego Towarzystwa. W  Archidiecezji Lwowskiej kolejno odwiedzał parafie 
i kościoły, zanosił Słowo Boże i słowo polskie. Odprawiał Msze św., w czasie najważniejszych 
uroczystości związanych z Towarzystwem i Kresami wygłaszał bardzo piękne kazania. Od­
znaczony Złotą Odznaką TMLiKPW. Zmarł 9 sierpnia 2002 roku. Spoczywa na cmentarzu 
w Laskach.
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Ryszard Orzechowski
Urodził się 25 maja 1926 roku we Lwowie. Ojciec i stryj legioniści byli obrońcami Lwowa. 

Ojciec służąc w II Brygadzie był podwładnym gen. Boruty Spiechowicza. Matka, która urodziła 
się w Stryju od dzieciństwa przebywała we Lwowie. Ryszard Orzechowski do 1936 roku miesz­
kał wraz z rodzicami we Lwowie w gmachu Dworca Głównego. Po ukończeniu Szkoły Podsta­
wowej im. Konarskiego we Lwowie, w 1939 roku zdał do Gimnazjum XII na ul. Szumlańskiej. 
Po wybuchu wojny był w patrolu zwiadowczym, a potem przerzucony na stronę niemiecką opi­
sywał miejsca, w których znajdowały się działa ostrzeliwujące kościół św. Elżbiety. Za to otrzy­
mał Krzyż Kampanii Wrześniowej. Ten fakt zadecydował o jego postępowaniu w całym życiu.

W  czasie pierwszej okupacji sowieckiej pomagał starszemu bratu, który od początku wojny 
był zaangażowany w pracach konspiracyjnych. W  tym czasie uczęszczał do szkół, początkowo 
w gmachu XI a potem IV Gimnazjum. Po wkroczeniu Niemców do Lwowa przebywał na W o ­
łyniu, gdzie wstąpił do samoobrony broniącej ludność polską przed mordami UPA. Był w Od­
dziale Czarnego. Po powrocie do Lwowa wstąpił do Oddziału AK Lwów Śródmieście pod do­
wództwem kaprala podchorążego Stanisława Ropuszyńskiego pseudonim „Czesław", gdzie zło­
żył ponownie przysięgę i ponownie przyjął pseudonim ")an". W  czasie akcji "Burza" w 1944 ro­
ku po zajęciu Ratusza wywiesił na nim, wspólnie z Franciszkiem Maurerem pseudonim "Zyn- 
dram", 4 flagi alianckie.

Po rozkazie złożenia broni pracował w kolejowym laboratorium chemicznym. W  1945 roku 
w ramach tzw. repatriacji przyjechał do Krakowa. Tu na Uniwersytecie Jagiellońskim rozpoczął 
studia na wydziale anglistyki. Wstąpił do konspiracyjnej organizacji Walka Ziemi Wschodniej. 
Wielokrotnie zatrzymywany, był pod nadzorem Urzędu Bezpieczeństwa. Przeniósł się z angli­
styki na slawistykę. W  Krakowie mieszkał do 1966 roku. Pracował w telewizji krakowskiej, w te­
atrze w Nowej Hucie, był wicedyrektorem teatru Rapsodycznego w Krakowie.

Po przyjeździe do Warszawy jako pracownik PAGART-u był kierownikiem wydziału obsługi 
delegacji zagranicznych tej instytucji oraz Ministerstwa Kultury. Potem był kierownikiem biura 
podróży PAGARTU.W stanie wojennym został zwolniony z pracy. Do czasu przejścia na emery­
turę pracował w firmach prywatnych jako doradca organizacyjny.

Od stycznia 1999 roku jest członkiem Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południo­
wo-Wschodnich. Początkowo w Oddziale Stołecznym pełnił funkcję wiceprzewodniczącego Są­
du Koleżeńskiego, potem wiceprezesa a obecnie drugą kadencję jest Prezesem Oddziału. Był też 
jedną kadencję wiceprezesem Zarządu Głównego TMLiKP-W a obecnie jest jego członkiem.



W sierpniu 1989 r. wstąpił do Niezależnego Ruchu Kombatantów AK założonego w 
1981 roku przez gen. Mieczysława Borutę — Spiechowicza w Zakopanem. 
Początkowo pełnił funkcję Sekretarza NRK-AK. W czasie kadencji, w której 
Prezesem był Zbigniew Pietrzak wybrany został Wiceprezesem. Jako wiceprezes 
zobowiązał się do utrzymywania stałych kontaktów z Urzędem ds. Kombatantów i 
Osób Represjonowanych w sprawach nominacji i odznaczeń członków NRK-AK a 
także w wielu innych kwestiach leżących w kompetencji U ds. K i OR. Jako 
przedstawiciel NRK-AK był zapraszany i uczestniczył we wszystkich spotkaniach u 
Prezydentów RP. Na Walnym Zebraniu NRK-AK w 2012 roku wybrany został 

'Prezesem Zarządu Głównego.
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Szanujm y w sp o m n ie n ia ...
A L IN A  M ŁY Ń SK A  -  W Ó JC IK

Wydaje mi się, że pierwsze, założycielskie zebranie To­
warzystwa Miłośników Lwowa było tak niedawno, zaledwie 
kilka miesięcy temu, no może kilka lat, ale żeby to minęło już 
lat dwadzieścia? To chyba niemożliwe? A  jednak taka jest 
prawda!

Całkiem świeżo mam jeszcze w pamięci to późne popołu­
dnie 17 grudnia 1988 r., kiedy wśród tłumu kilku tysięcy lwo­
wiaków i kresowiaków, radosna i szczęśliwa zmierzałam ulicą 
Foksal w kierunku pałacyku SA RP—u. Wszyscy cieszyliśmy się 
wówczas, że wreszcie o dawnych kresach polskich będzie moż­
na mówić otwarcie, bez obaw. Że przestają być one tematem 
„tabu” .

A w głębi duszy zaświtała również iskierka nadziei, że mo­
że będziemy mogli pojechać tam, nie tylko na kilka dni, ale na 
dłużej, a kto wie może wrócim tam na zawsze?! Większość jed­
nak zdawała sobie sprawę, że zmiana granic nie wchodzi w ra­
chubę i że osoby pochodzące z dawnych kresów, po blisko 45 
latach, tak głęboko wrosły w obecne środowiska, że trudno im 
będzie wrócić na stałe do swych rodzinnych, ukochanych stron. 
Że po zetknięciu z obecnie panującą tam rzeczywistością nasze 
wspomnienia i marzenia o „ziemi obiecanej”  nie wytrzymają 
próby czasu.

Choć zebranie założycielskie Towarzystwa Miłośników 
Lwowa w Warszawie odbyło się dopiero 17 grudnia 1988r., to 
kresowiacy próbowali działać już znacznie wcześniej, nie tylko 
w Warszawie, ale i w innych miastach, szczególnie Ci z okolic 
Wrocławia i Katowic, gdzie głównie osiedlono tzw. „repatrian­
tów ze wschodu” .

W  Warszawie Iwowiacy „ruszyli”  już w styczniu 1979 ro­
ku, za sprawą dr Artura Leinwalda - przewodniczącego Sekcji 
Historii Najnowszej Towarzystwa Miłośników Historii. Pięć lat 

^  później, tj. w roku 1984, zaczęła działać Sekcja Kresowa przy 
Staromiejskim Kole Terenowym PTTK. A dwa lata wcześniej 
został zorganizowany odczyt dotyczący historii Lwowa. W  la­
tach 70-tych i 80-tych, udawało się od czasu do czasu „prze­
mycić”  Lwowską tematyką również w radiu i telewizji.

Formalno-prawnie jednak, to dopiero 17 grudnia 1988 
roku zebranie założycielskie było zalążkiem Towarzystwa 
w Warszawie i stanowiło podstawę do sądowego jego zareje­
strowania.

Dla parotysięcznego tłumu, przybyłego na zebranie, zabra­
kło w ogromnej sali SARP-u nie tylko miejsc siedzących, ale 
i stojących. Spora grupa stała więc na ulicy, skąd przez otwarte 
do sali drzwi przysłuchiwała się z uwagą obradom.

Wybraliśmy wówczas 30-to osobowy Zarząd i wypełnili­
śmy karteczki z naszymi danymi dotyczącymi nazwisk i imion, 
adresów, telefonów, i zawodów oraz dziedzin, w jakich chcieli­
byśmy działać w ramach Towarzystwa.

W  1992 roku Towarzystwo Miłośników Lwowa pod wpły­
wem oddolnego nacisku kresowiaków zmieniło nazwę na To­
warzystwo Miłośników Lwowa i Kresów Południowo- 
Wschodnich i pod taką nazwą powtórnie zostało zarejestrowa­
ne w sądzie we Wrocławiu.

Kiedy niedawno przeglądałam Rocznik Lwowski z 1991 
roku, ze smutkiem stwierdziłam, że z 30-osobowego wówczas 
wybranego zarządu, tak wiele osób odeszło już z naszego gro­
na. Nie żyje niestety nikt z 5-osobowego Prezydium, tj. Jerzy 
Janicki - prezes, Witold Szolginia i Adam Hollanek - wicepre­
zesi, Maciej Podłowski - skarbnik, Janusz Schminda - sekre­
tarz. A i z pozostałych 25 członków nie żyje już też 16 osób, 
a być może i więcej, bo z niektórymi nie ma kontaktów.

Mój smutek łagodzi świadomość, że działając przez 20 lat 
w Oddziale Stołecznym, zdążyłam jeszcze osobiście poznać 
i współpracować z wieloma wspaniałymi, niestety nieżyjącymi 
już, osobami. Osobami, które swą działalnością sławiły Lwów 
i Kresy, które tym stronom były oddane bez reszty i całą swą 
twórczość i działalność poświęcały na utrwalanie historii uko­
chanych stron. Do tych ludzi bez wątpienia można zaliczyć:

- Józefa Bobrowskiego - dyrektora lwowskiego „Energo- 
polu” , którego Jerzy Janicki nazwał „adoptowanym dzieckiem 
Lwowa” . To przede wszystkim dzięki niemu rozpoczęła się 
właśnie odbudowa Cmentarza Orląt. To on również poświęcił 
mnóstwo czasu na poszukiwanie straszliwie zaniedbanych 
miejsc pochówku żołnierzy, którzy we wrześniu 1939 roku bo­
hatersko zginęli w obronie Ojczyzny, na „Trzech Kopcach” , 
Lelechówce, Jaśniskach, Zboiskach, Hołomku i Malechowie. 
Likwidacja Energopolu oraz ciężka choroba nie pozwoliła do­
kończyć mu ani odbudowy Cmentarza Obrońców Lwowa, ani 
prac poszukiwawczych mogił żołnierzy września 1939 r. Kon­
tynuatorem tego dzieła był inż. Jan Wojciech Wingralek bliski 
współpracownik i zastępca szefa lwowskiej ekipy „Energopo­
lu” , śp. Józefa Bobrowskiego. Później, już po wygraniu przez 
„Energopol”  przetargu na odbudowę Cmentarza Orląt Lwow­
skich inżynier kontraktu (czyli szef ekipy) Jan Wojciech Win­
gralek był przez 3 kadencje członkiem prezydium naszego od­
działu.

- Edwarda Burego - tłumacza kilkunastu powieści i sztuk 
z języka ukraińskiego i autora dramatów. W  Oddziale Stołecz­
nym prowadził cykl odczytów o Kresach.

- W ojciecha Dzieduszyckiego - hrabiego „Tunia” , twórcę 
kabaretu „Dymek z papierosa” , oryginała i kawalarza, bohate­
ra i autora wielu dowcipów, niezrównanego gawędziarza. Jego 
opowiadań o dawnych Kresach można było słuchać godzinami.

- Jana Ernsta - autora wielu prac naukowych i piosenek — 
szlagierów słynnego lwowskiego chóru „Eryana” .

- Kazimierza Górskiego - legendy polskiego sportu, wy­
bitnego trenera piłki nożnej, autora słynnych powiedzeń m.in. 
„piłka jest okrągła a bramki są dwie” .

- Andrzeja Hiolskiego - barytona światowej sławy, które­
go szlak sukcesów artystycznych wiódł od Buenos Aires, przez 
Baalbek, Barcelonę, Edenburg, Perugię, Minneapolis, Nowy 
York, Toronto, Mediolan, Lwów do Warszawy.

- Adama Hollanka - wiceprezesa za czasów „pierwszego 
Zarządu”  zakochanego wprawdzie we Lwowie, ale zajmujące­
go się głównie fantastyką. Autora wielu książek z tej dziedziny, 
choć „zdarzyło”  mu się pisywać książki o tematyce lwowskiej.
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- Jerzego Janickiego
- prezesa pierwszego Za­
rządu i honorowego do­
żywotniego prezesa Od­
działu Stołecznego. Pisa­
rza i dziennikarza, autora 
wielu publikacji i scena­
riuszy filmowych, rów­
nież o tematyce kresowej 
i lwowskiej. Szczególnie 
cenna dla poznania słyn­
nych kresowiaków to 
książka „Cały Lwów na 
mój głów” , czyli „Alfabet 
Lwowski” .

pod żelaznym lwem”  i in. Należały one do najbardziej roz­
chwytywanych książek lwowskich, które są już dziś niestety 
nie do kupienia, a i w bibliotekach trudno je znaleźć. Edukował 
lwowską diasporę nie tylko w Warszawie, ale i w innych mia­
stach, zarówno bezpośrednio, tak i za pośrednictwem polskie­
go radia.

Oprócz tych najbardziej znanych osób w tworzeniu zrębów 
Towarzystwa i jego rozwijaniu brało udział bardzo wiele nie­
żyjących już osób, nie sposób ich wszystkich wymienić z na­
zwiska. To one również, swoją działalnością, zaangażowaniem 
i osobowością wzbogacały o nowe treści, cele określone w sta­
tucie Towarzystwie Miłośników Lwowa i Kresów Południowo 
- Wschodnich.

Z  wszystkimi tymi osobami zetknęłam się już w czasach 
„pierwszego Zarządu”  i w latach późniejszych. W  trakcie dwu­
dziestoletniej działalności Towarzystwa corocznie, niestety ko­
goś ubywało. Za każdym razem śmierć kogoś z tych, tak zna­
komitych osób była dla mnie szokiem. Powstała ogromna luka 
po ich stracie, nie tylko dla Oddziału Stołecznego TM LiKPW , 
ale dla całej kresowej diaspory. Dziś to sąjuż ludzie „legendy” . 
Ich oddanie i miłość do Kresów była wręcz zadziwiająca. Ich 
braku nie da się nikomu już zapełnić.

Wprawdzie przez dwadzieścia lat kilkakrotnie zmieniały się 
składy zarządów i z reguły w ich skład wchodziły osoby bardzo 
zaangażowane w sprawy Kresów, ale twórczości tych, którzy 
już na zawsze odeszli, nikt nie zastąpi.

Wszystkim, którzy działali i nadal działają, realizując statu­
towe obowiązki Towarzystwa, należą się słowa najwyższego 
uznania. Można podziwiać ich ogromne zaangażowanie, 
ogromne poświęcenie czasu i sił, przede wszystkim na utrwala­
nie pamięci o Lwowie i całych dawnych Kresach. To właśnie 
dzięki im Towarzystwo nadal istnieje i działa.

Z  okazji 20-lecia Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kre­
sów Południowo - Wschodnich poświęćmy jednak chwilę za­
dumy tym, którzy już odeszli na zawsze z naszego grona. Niech 
żyjąjak najdłużej, dzięki swoim zasługom i twórczości dla Kre­
sów, w naszej pamięci „póki my żyjemy” .

- Jerzego M ichotka -
aktora, a przede wszyst­
kim słynnego lwowskie­
go barda. Śpiewał i pisał 
swe teksty nie piórem, 
lecz sercem. Organizował 
też zbiórki paczek i pie­
niędzy na pomoc dla biednych polaków na Kresach. Jego kon­
certy były w tym bardzo pomocne. Lwów i piosenki o nim by­
ły całym jego życiem, były tym, czym woda dla ryb. Zawsze 
i w każdej chwili był gotów chwycić gitarę i śpiewać, śpiewać.

- Ks. Janusza Popławskiego - wieloletniego prezesa Od­
działu Stołecznego i kapelana Towarzystwa Miłośników Lwo­
wa i Kresów Południowo - Wschodnich. To dzięki jego osobo­
wości, dobroci i umiejętności zjednywania sobie ludzkiej sym­
patii, zdołał pogodzić skłócone, warszawskie środowisko kre­
sowe i zapanować na chaosem, jaki zapanował po rezygnacji 
J. Janickiego z funkcji prezesa. Pod „rządami”  księdza Janusza 
Popławskiego Towarzystwo w Warszawie na nowo zakwitło.

- Juliana Stryjkowskiego -  mieszkańca miasta Stryja, le­
żącego nad rzeką Stryj, który swoje nazwisko przejął od tego 
miasta właśnie. By ł autorem wielu znakomitych książek: „A u ­
sterii” , „Wielkiego Strachu” , „Czerwonej róży”  i innych. Obok 
byłych mieszkańców Stryja, takich, jak Kornel Makuszyński, 
czy Kazimierz Wierzyński, jest najznakomitszym synem tego 
miasta. Koło Stryjan działające przy T M L iK P W  w Warszawie 
utrzymywało z nim kontakt i z dumą przyjęliśmy fakt, że na­
sze słowa uznania dla jego twórczości wyrażone na piśmie 
„zawiesił na ścianie (swego mieszkania) obok pergaminów 
przyznających mu nagrody państwowe i palmę nowojorskiej 
Fundacji Jurzykowskiego, stwierdzając przy tym, że uznanie 
Stryjan ceni sobie najbardziej” . (J. Janicki - „Cały Lwów na 
mój głów” ).

- Franciszka Stenilera - m.in. autora książki „Ludzie doli­
ny” , która otrzymała pierwszą nagrodę w konkursie ogłoszo­
nym przez Towarzystwo Miłośników Lwowa na najlepszą pra­
cę o tematyce kresowej. Kombatanta II wojny światowej, więź­
nia politycznego za czasów PRL. Człowieka niezwykle odda­
nego Kresom i niezmiernie życzliwego ludziom.

- W itolda Szolginię - architekta i urbanistę, człowieka 
wręcz nieomylnego w lwowskiej tematyce, autora wielu ksią­
żek naukowych, a przede wszystkim książek i wierszy o Lwo­
wie i jego mieszkańcach, w tym również pisanych bałakiem. Są 
to m.in. „Krajobrazy syrdeczne” , „Kwiaty lwowskie” , „Dom
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Wystawa Świat Kresów
z k o lek cji T om asza K uby K ozłow sk iego

A L IC JA  K O C AN

Ogromnym zainteresowaniem cieszyła się wystawa Świat 
Kresów z kolekcji Tomasza Kuby Kozłowskiego, prezentowana 
na skwerze u zbiegu ulic Karowej i Krakowskiego Przedmieścia 
oraz w Domu Spotkań z Historią przy ulicy Karowej 20.

Właścicielem tej unikalnej i interesującej kolekcji archiwal­
nej na temat Kresów Wschodnich jest Tomasz Kuba Kozłow­
ski, wszechstronny znawca historii tego regionu.

Na wystawie można było obejrzeć blisko pół tysiąca zdjęć 
i kilkadziesiąt eksponatów, wybranych przez autora z jego zbio­
rów liczących 25 tysięcy obiektów. W  skład kolekcji wchodzą 
archiwalne zdjęcia i pocztówki z końca X IX  wieku i okresu mię- 

^Izywojennego oraz dokumenty, listy i przedmioty pamiątkowe.
Wystawa ilustruje obraz Kresów Wschodnich w granicach 

terytorialnych II Rzeczypospolitej od przełomu X IX  i X X  wie­
ku po rok 1939.

W  plenerze można było obejrzeć bardzo ciekawe zdjęcia 
z tamtych lat: Widok ogólny Lwowa z 1910 r., Józef Piłsudski 
nad Niemnem w Druskiennikach, V I Lwowska Drużyna Skau­
towa 1912 r., Obóz instruktorski Chorągwi Lwowskiej 1924 r., 
Zosia z Tarnopola fot. "Adela", Klasa II b w gimnazjum żeń­
skim w Tarnopolu 1935 r., pałac hr. Gołuchowskiego w Husia- 
tynie nad Zbruczem i wiele innych, które przypominały strony 
rodzinne.

W  Domu Spotkań z Historią uwagę zwracały stare karty 
pocztowe, wydawnictwa, odznaki, pamiątki kresowe, zdjęcia, 
fragmenty korespondencji, dokumenty, cytaty z literatury, któ­
re stanowiły o niepowtarzalności tych ziem.

Wystawie towarzyszyły spotkania, prelekcje, pokazy fil­
mów dotyczących Kresów, stoiska wydawnictw związanych 
z tematyką kresową stanowiska multimedialne zawierające re­
lacje świadków z Archiwum Wschodniego i 1 listorii Mówionej 
Ośrodka Karta. Można było też zaopatrzyć się w katalo­
gi, pocztówki kresowe i zapoznać się z programem bieżących 
imprez.

W  soboty i niedziele autor ekspozycji Tomasz Kuba Ko­
złowski oprowadzał zwiedzających szlakiem kresowych pa­
miątek. Były to niezwykłe podróże sentymentalne.

Wystawa wzbudziła ogromne zainteresowanie. Codziennie 
do późnych godzin wieczornych można było zobaczyć tłumy 
zwiedzających i to nie tylko mieszkańców Warszawy, ale całe 
grupy przyjezdnych z różnych rejonów Polski, wycieczki 
szkolne, studenckie a przede wszystkim turyści z całego świata 
z wielkim zainteresowaniem zapoznawali się z historią tych 
wyjątkowych zabytków.

Była to wystawa niezwykła. Z całą pewnością poruszyła 
serca oglądających.

fOM * W* •'

Turystka ze Szczecina w poszukiwaniu swoich korzeni rodzinnych



UROCZYSTE POŚWIĘCENIE SZTANDARU ODDZIAŁU STOŁECZNEGO TM Li KPW
* WARSZAWA 12 GRUDNIA 2008 r. BAZYLIKA ŚW. KRZYŻA.

12.12.08. Prezes R. Orzechowski prezentuje sztandar

Wiceprezes Danuta Szydłowska 
i profesor Stanisław S. Nicieja 
chrzestni sztandaru TMLiKPW

12.12. 08. Harcerze z poświęconym sztandarem 
Oddziału Stołecznego TMLiKPW w kaplicy 
MB Częstochowskiej Bazyliki św. Krzyża w Warszawie 12.12.08. w Domu Polonii 12.12.08. Poczet sztandarowy w Domu Polonii
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D zień Patrona w  Gim nazjum  nr 27 
im . Orląt Lwowskich

B A R B A R A  C H Y BA

W  Gimnazjum nr 27 im. Orląt Lwowskich 21 listopada, 
jak co roku uroczyście obchodzone jest Święto Szkoły. W  tym 
roku z okazji 90 rocznicy bohaterskiej obrony Lwowa, świę­
to miało wyjątkowo podniosły charakter.

Od dłuższego czasu trwały przygotowania do obchodów 
święta. Młodzież przygotowywała się do konkursów: literac­
kiego, recytatorskiego, plastycznego i muzycznego. Ucznio­
wie pierwszych klas pracowali nad projektami i totemami, 
których głównym tematem w tym roku była starożytność.

20 listopada, w czw artek odbyły się otrzęsiny pierwszo­
klasistów oraz dyskoteka. Było uroczyście i wesoło.

21 listopada, w piątek było uroczyście i poważnie, ale 
również i wesoło.

W  głównych uroczystościach szkoły oprócz uczniów i na­
uczycieli wzięli udział zaproszeni goście na czele z płk Stani­
sławem Leszczyńskim i Panem Mieczysławem Szponerem 
z Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo- 
Wschodnich.

Po wprowadzeniu sztandaru szkoły, któremu towarzyszy­
ły werble i odśpiewaniu hymnu narodowego oraz hymnu 
szkoły, Pani Halina Ostrowska Dyrektor szkoły wygłosiła 
przemówienie. Przypomniała historię bohaterskiego czynu

zbrojnego Orląt Lwowskich - Patrona naszej szkoły. Ucznio­
wie słuchali w ciszy i skupieniu, gdy Pani Dyrektor opowia­
dała o młodych gorących sercach, pałających miłością do Oj­
czyzny.

Prezes Rady Rodziców pan Grzegorz Porzeziński odwołał 
się do patriotycznych czynów młodych obrońców Lwowa 
i swoim wystąpieniem zachęcającym do kultywowania wielo­
letniej tradycji szkoły wzruszył serca wszystkich obecnych.

Płk St. Leszczyński zachęcał młodzież, aby pamiętała 
o Lwowskich Orlętach i służyła ojczyźnie poprzez zaangażo­
wanie w naukę. ^

W  tej podniosłej atmosferze, uczniowie pierwszych klas 
złożyli ślubowanie na sztandar szkoły. Następnie laureaci 
konkursów związanych ze Świętem Szkoły otrzymali nagro­
dy. Później miało miejsce inne bardzo miłe i uroczyste wyda­
rzenie: uczniowie wyrażając swoją wdzięczność, wręczali 
wyróżnienia nauczycielom - medale zwane „gimnarami".

Na zakończenie uroczystości obejrzeliśmy projekt „Na 
Lwowskiej fali” . Uczniowie ubrani w stroje Lwowiaków 
wspaniale śpiewali i tańczyli oraz opowiadali o życiu we 
Lwowie.

Zostali wynagrodzeni oklaskami na stojąco.
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Dni Lwowa w  Warszawie
BA R BA R A  C H Y B A

22 listopada w sobotę, w Muzeum Kolekcji im. Jana Pawła II (w  Galerii Porczyńskich) odbył się uroczysty koncert, w którym 
uczestniczyli zaproszeni przez organizatorów Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich, uczniowie 
z Gimnazjum 27 wraz z wychowawcami oraz Dyrektorem szkoły Panią Haliną Ostrowską i opiekunem Młodzieżowego Klubu 
Przyjaciół Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich Panią Barbarą Chyba.
Płk Stanisław Leszczyński i Prezes Pan Ryszard Orzechowski wręczyli wyróżnionym osobom, wśród których znalazła się Pani 
Barbara Chyba nauczycielka Gimnazjum Nr 27 odznaczenia i dyplomy.
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Wspaniały koncert, którego wykonawcami m.in. byli wybitna artystka polskiej operetki Pani Grażyna Brodzińska, Chór Lutnia 
oraz kabaret Tyligentne Batiary z Bytomia.

23 listopada, w niedzielę, o-godz. 12.00 odbył się Apel Poległych przy Grobie Nieznanego Żołnierza. Uroczysta zmiana warty 
Kompanii Upnorowej Wojska Polskiego i salwa honorowa wywarły silne wrażenie na uczestniczącej w tym wydarzeniu mło­
dzieży Gimnazjum Nr 27 oraz na nauczycielach.
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Złożono wieńce i wpisano się do Księgi Pamiątkowej.

O godzinie 13.00 w Bazylice Św. Krzyża odbyła się Msza św. za Orlęta Lwowskie, w której również uczestniczyliśmy.
Po Mszy św. delegacja uczniów złożyła wiązankę kwiatów przy tablicy poświęconej gen. Romanowi Abrahamowi, patronowi 
ulicy, przy której znajduje się Gimnazjum Nr 27 im. Orląt Lwowskich
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M inęło 20 lat
O b ch o d y  X X  le c ia  TMLiKPW

Uroczystości X X - lec ia  Towarzystwa M iłośn ików  
Lw ow a i Kresów Południowo-Wschodnich Oddział Sto­
łeczny odbyły się pod patronatem Pani Prezydent m.st. 
Warszawy Hanny Gronkiewicz-Waltz w  dniu 12 grudnia 
2008r. w Warszawie.

Rozpoczęły się M szą Św iętą w  Bazylice św. Krzyża 
(Kap lica pw. Matki Boskiej Częstochowskiej). Mszę św. 
Celebrował ks. Ludw ik W ierzchołowski (rodem z ziemi 
wołyńskiej, urodzony w Równem). W  swojej homilii 
podkreślił wagę tradycji polskiej ściśle związanej m.in. 
ze Lw owem  i konieczność przekazywania jej młodemu 
pokoleniu, podkreślając tak ważne momenty historyczne 
jak np. bohaterstwo Orląt Lwowskich.

Następnie odbyło się poświęcenie sztandaru. Rodzi­
cami chrzestnymi zostali: prof. dr hab. Stanisław S. Ni- 
cieja a matką chrzestną wiceprezes Zarządu Stołecznego 
Towarzystwa M iłośników  Lw ow a i Kresów Południowo- 
Wschodnich Danuta Szydłowska. Ksiądz Ludw ik  W ierz­
chołowski wypowiedział następujące słowa: „N iech  ten 
sztandar będzie umocnieniem naszej tradycji narodowej 
i niech jednoczy wszystkich Lw ow iaków  i Kresow ia­

ków". Po poświęceniu rodzice chrzestni przekazali sztan­
dar Prezesowi Ryszardowi Orzechowskiemu, który z ko­
lei sztandar wręczył Drużynie Kresowej Z H P  w Warsza­
wie, hufcowemu Markowi Biedrzyckiemu i harcerzom, 
M aciejow i Nowakowskiemu i Łukaszowi Gralakowi.

Fundatorem sztandaru był Zarząd Stołeczny T M L i­
K P W , przy finansowym wsparciu Dyrektora Liceum dla 
Dorosłych im. Orląt Lw owskich w Warszawie - Zdzisła­
wa Bigosa. Wśród gości honorowych obecna była D y ­
rektor Gimnazjum nr 27 z Oddziałami Dwujęzycznymi 
im. Orląt Lwowskich w  Warszawie Halina Ostrowska.

Projektantem sztandaru był artysta plastyk - Edw ą*' 
Kurkowski. Sztandar wykonała artystka z Łow icza - 
na Staniszewska (Twórczyni Ludowa).

Następnie Leon Łochowski przy akompaniamencie 
organów odśpiewał pieśń „Ś liczna Gwiazda Miasta Lw o ­
wa". Mszę św. zakończono chóralnym śpiewem zgroma­
dzonych w kościele lwowiaków i kresowiaków "Boże 
coś Polskę".

Potem udaliśmy się do gmachu Wspólnoty Polskiej 
na Krakowskie Przedmieście. W  obecności pocztu sztan-

Prezes TMLiKPW Ryszard Orzechowski i wiceprezes Danuta Szydłowska witają gości przybyłych na uroczystości 20-lecia Towarzystwa
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Prezes TMLiKPW Ryszard Orzechowski i przedstawicielka prezydent m.st Warszawy p. Anna Borowska-Tontczyk. Fot. Edward Kurkowski

Wojewoda mazowiecki Jacek Kozłowski, profesor Stanisław S. Nicieja, wiceprezes TMLiKPW Danuta Szydłowska. Fot. Edward Kurkowski
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Profesor Krystyna Janicka w rozmowie z Genowefą Dyląg, Alicją Kocan, Alicją Zegarowską w chwili po otrzymaniu Brązowych Krzyży Zasługi.
Fot. Edward Kurkowski

Mieczysław Szponer też miał zaszczyt być odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi
Fot. Edward Kurkowski
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Złotym Kzryiem Zasługi uhonorowano Czesławę Domańską, odznaczenie wręcza wojewoda mazowiecki Jacek Kozłowski,

darowego Prezes Ryszard Orzechowski ogólnie przyw i­
tał zaproszonych gości i przekazał głos wiceprezes Da­
nucie Szydłowskiej, która imiennie powitała poszczegól­
nych gości, omówiła 20-letnią działalność Towarzystwa 
M iłośników Lw owa i Kresów Południowo-Wschodnich, 
podkreślając wysiłek obecnych osób w tworzeniu pod­
staw naszego Towarzystwa.
f  W  imieniu Pani Prezydent m.st. Warszawy Hanny 
Gronkiewicz-Waltz pani Anna Borowska-Tomczyk od­
czytała list gratulacyjny z okazji jubileuszu 20-lecia na­
szej działalności składając na ręce Pana Prezesa Ryszar­
da Orzechowskiego podziękowania i wyrazy uznania za 
rolę jaką w życiu kulturalnym i społecznym stolicy pełni 
Towarzystwo Miłośników Lw ow a i Kresów Południowo 
-Wschodnich.

W  imieniu Zarządu Głównego we W rocław iu prze­
mawiał Andrzej M ichniewski, który przekazał serdeczne 
gratulacje i słowa uznania za wieloletnie osiągnięcia 
i sukcesy w kontynuowaniu tradycji Ziem Kresowych, 
życząc Zarządowi Stołecznemu dalszej owocnej pracy.

W  kolejności zabrał głos prof. dr hab. Stanisław
S. Nicieja, który mówił o wartościach Towarzystw Kre­
sowych i ich znaczeniu dla kultury polskiej.

Następnie zabrali głos: prezes Zarządu Głównego To­
warzystwa Kultury Polskiej Ziem i Lwowskiej we Lw o ­
wie - Em il Legowicz i prezes Towarzystwa Opieki nad 
Grobami Wojskowymi we Lw ow ie - Jan Franczuk.

Fot. Edward Kurkowski

Następnie wojewoda mazowiecki - Jacek Kozłowski, 
rodem z północnych Kresów wręczył odznaczenia pań­
stwowe.

Złotym  Krzyżem Zasługi uhonorowano Czesławę 
Domańską. Brązowym i Krzyżami Zasługi uhonorowano: 
Genowefę Dyląg, A lic ję  Kocan, Annę Oriicz, Marię Or- 
licz, M ieczysława Szponera, A lic ję  Zegarowską.

Prezes Ryszard Orzechowski osobiście pogratulo­
wał każdej z uhonorowanych osób składając im równo­
cześnie życzenia spełnienia osobistych zamierzeń i pla­
nów.

Potem nastąpił poczęstunek w czasie którego wystąpił 
zespół z Bytom ia "T Y L IG E N T N E  B A T IA R Y " .  Śpiewał 
Adam Żurawski przy akompaniamencie organów elek­
tronowych.

Sponsorem obchodów XX- lecia  była Fundacja Kresy 
Wschodnie Dziedzictwo i Pamięć p. Krystyna Krasicka. 
W  uroczystościach udział wzięli także: prezes Leonard 
Masłowski, M ichał Krasicki, oraz wiceburmistrz Dziel­
nicy Warszawa - Śródmieście pan Paweł Królikowski.

Nadmienić należy, że z okazji dwudziestolecia na ad­
res Oddziału Stołecznego Towarzystwa M iłośników  
Lw ow a i Kresów Południowo-Wschodnich nadesłano li­
sty gratulacyjne.

Uroczystości przebiegały w doniosłej i serdecznej at­
mosferze.

BK o l.
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Pan
Ryszard Orzechowski 
Prezes Oddziału Stołecznego 
Towarzystwa Miłośników Lwowa 
i Kresów Południowo-Wschodnich

Szanowny Panie Prezesie

z okazji jubileuszu 20-lecia działalności składam na Pana ręce podziękowania i wy­
razy uznania za rolę jaką w życiu kulturalnym i społecznym stolicy pełni Towarzystwo Mi­
łośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich.

Przez ponad czterdzieści lat komunizmu pojęcie Kresów usiłowano wymazać z na­
rodowej świadomości i pamięci Polaków. Problematyka kresowa była świadomie pomijana 
w badaniach historycznych, a cenzura ingerowała nawet w wydania literatury pięknej. Jed ­
nak nieobecne przez prawie pół wieku w oficjalnym życiu społecznym i kulturalnym Polski 
Kresy i Lwów żyły w pamięci i sercach nie tylko ich dawnych mieszkańców.

Od chwili powstania Towarzystwa z uporem i konsekwencją wypełniają Państwo na­
szą narodową pamięć wiedzą o grodzie znad Pełtwi i dawnych kresowych klimatach. Te 
ziemie - ich wielkie bogactwo intelektualne, duchowe, naukowe i religijne są dziedzictwem 
kulturowym, stanowią znaczną część narodowej tożsamości Polaków i Europy.

Od początku swego istnienia podejmujecie działania na rzecz ratowania polskich kre­
sowych zabytków. To Państwo przypominają nam o konieczności ocalenia Cmentarza Ły­
czakowskiego oraz panteonu narodowej chwały - Cmentarza Orląt Lwowskich. Inicjowane 
przez Państwa zbiórki i akcje o dużym zasięgu społecznym powodują, potrzebę ratowania 
i chronienia tego co polskie na dawnych ziemiach Rzeczypospolitej. Aktywność Towarzy­
stwa wyraża się także w pracy charytatywnej na rzecz mniejszości polskiej żyjącej nadal 
na Ukrainie.

Swoją wielką miłością do Kresów potrafili Państwo zarazić także młodzież warszaw­
skich szkół. To dzięki Wam młodzi ludzie odkrywają je na nowo. W  ten sposób buduje się 
ważna duchowa wspólnota, kulturowa ciągłość w myśleniu i odczuwaniu Rzeczpospolitej 
wielu narodów. Bardzo za to dziękuję.

Warszawa, 12 grudnia 2008 roku

Hanna Gronkiewicz-Waltz

W '  i 4. L>
Prezydent asta Stołecznego Warszawy
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POTOMNI NAS CENIĆ BĘDĄ ZA TO 
CO DLA PRZYSZŁ YCH POKOLEŃ 
ZA CHO WAMY Z  KUL TUR Y PRZODKÓ W

Sz-P. RYSZARD ORZECHOWSKI 
Prezes Towarzystwa Miłośników Lwowa i 
Kresów poludniowo-Wschodnich 
Oddział w Warszawie

SZANOWNY PANIE PREZESIE!

Z okazji Jubileuszu 20-lecia założenia Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów 
Południowo-Wschodnich Oddziału w W arszawie proszę przyjąć serdeczne gratulacje i słowa 
uznania za wieloletnie osiągnięcia i sukcesy w kultywowaniu i popularyzacji tradycji Ziem 
Kresowych, a szczególnie naszego miasta, miasta Semper Fidelis.

Działalność TMLiKPW jest powszechnie znana i godna najwyższego szacunku nie 
tylko w Kraju Ojczystym, ale i na byłych Kresach Rzeczypospolitej. Nasze miasto nie zostało 
zapomniane i niezatarte w pamięci Polaków zamieszkałych nie tylko w Polsce, ale i na całym 
świecie. Dzięki Waszej kresowej wierności i działalności, my, Polacy we Lwowie i na Ziemi 
Lwowskiej możemy być dumni ze swego pochodzenia, a miasto Orląt Lwowskich pozostaje 
nadal symbolem historycznej wierności naszej Ojczyzny.

Cieszymy się, że działalność Wasza jest fundamentalnie związana z naszą organizacją, 
jaką jest Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej, z naszymi dążeniami, 
pragnieniami i problemami. Może nie zawsze jest wszystko tak, jakby się chciało, ale 
statutowe założenia naszych organizacji służą dobremu imieniu Polaka-Kresowiaka, Polaka- 
Lwowiaka.

Szanowny Panie Prezesie. Jesteśmy przekonani, że obchody 20-lecia TMLiKPW w 
Warszawie staną się jeszcze większym impulsem do dalszego jego rozwoju, a także do jeszcze 
lepszej współpracy między naszymi organizacjami i Polakami zamieszkałymi we Lwowie i na 
Ziemi Lwowskiej.

Życzę Panu, Panie Prezesie Zarządowi oraz wszystkim członkom zrzeszonych w Waszej 
organizacji z okazji tak pięknego Jubileuszu Błogosławieństwa Bożego, wytrwałości i 
warunków sprzyjających w realizacji planów na następne lata, ale przede wszystkim tego, by 
świadomość Waszej ofiarnej pracy przynosiła Państwu jak najwięcej satysfakcji.

W imieniu Zarządu Głównego Towarzystwa Kultury Polskiej
Ziemi Lwowskiej

Lwów. 2008.12.12.

r
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Księga Pam iątkowa
h isto r ia  20 -le tn iej d z ia ła ln o śc i TMLiKPW w  W arszaw ie

A L IC JA  K O C AN

Księga Pamiątkowa redagowana przez Alicję Kocan

Pisanie pamiętników, wspomnień a także rodzinnych kro­
nik było zawsze moim ulubionym zajęciem - wynikającym 
z potrzeby serca.

Z  pasją przelewałam na papier swoje wspomnienia z dzie­
ciństwa spędzonego w patriotycznym domu rodzinnym oraz 
wszelkie wrażenia z licznych podróży po Kresach. Przecho­
wywało się u nas pamiętniki szkolne, stare fotografie, kalen­
darzyki pełne osobistych zapisków oraz wszelkie dokumenty. 
Przeglądając teraz po kolei pożółkłe kartki pamiętników, każ­
dy wpis przeżywam z największym wzruszeniem. Pamiętniki

Harcerze wpisują się do Księgi Pamiątkowej

oprawione w aksamit koloru starego złota, lub ciemnej ziele­
ni a także ze skóry z metalowymi brzegami są żywym wspo­
mnieniem tamtych lat.

Właśnie niedługo 17 grudnia 2008 roku mija 20 lat od 
chwili powstania Towarzystwa Miłośników Lwowa. Od 
1988r. redaguję kronikę Towarzystwa, notując skrupulatnie 
wszystkie wydarzenia związane z jego działalnością. W  tej 
chwili zapełnia się już 3 tom tej niezwykłej Księgi Pamiątkowi 
wej - dokumentującej dwie dekady zorganizowanej aktywno­
ści kresowiaków. Są to opisy okolicznościowych uroczysto­

ści, relacje z ważniejszych wydarzeń i spotkań z cie­
kawymi ludźmi, są też stare pocztówki, wycinki 
z gazet o tematyce kresowej, dedykacje i autografy 
składane przez prelegentów oraz w krótkie szkice, 
w których pisałam o osobach często zapomnianych 
żyjących, jak i zmarłych, załączając ich nekrologi. 
Imprezy dokumentowałam robionymi, również 
przez mnie wieloma zdjęciami.

Obecnie wszelkie kresowe wydarzenia przeszły 
do historii a nasza Kronika stała się bogatym źró­
dłem 20 letniej działalności Towarzystwa Miłośni­
ków Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich.

Osobiście odczuwam ogromną satysfakcję 
z utrwalonej przeze mnie historii działalności T M L i­
KPW .

Mam nadzieję, że lektura naszej 20 letniej Księ­
gi Pamiątkowej będzie źródłem wzruszeń i wspo­
mnień zarówno dla kresowiaków, jak i dla wielu 
przyszłych pokoleń.Spotkanie w sentymentalnym nastroju
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„Lwowem O czarowani”
Z D anutą B. Łom aczew ską rozm aw ia Andrzej M ierzejewski

A n d rzej  M ierze jew sk i  — N ie  m ieszk a ła  Pani 
nigdy w m ieśc ie  nad Pełtw ią, a je d n a k  ca ła  Pani 
b oga ta  dz ia ła lność  tw ó rc za  i sp o łeczn a  św iadczy , 
iż iden ty fiku je  się Pani p rzede  w szy s tk im  ze L w o ­
w em , b ęd ący m  — m ogę c h y b a  tak  po w ied z ieć  — P a­
ni n a jw ięk sz ą  ż y c io w ą  pasją. C zy  fa scy n ac ja  ta  
w y n ik a  z tradycji i a tm o sfe ry  d o m u  rodz innego , 
czy  z lektur lub spo tkań  z Iw o w iak am i?

D a n u ta  B. Ł o m a c z e w s k a  — R z e c z y w iś c ie  
m ieszk a łam  w W arszaw ie  od urodzen ia .  M ie szk a ­
nie na  w a rszaw sk im  Ż o libo rzu ,  w  k tó ry m  ro z ­
m aw iam y, za jm u ję  od 1932 roku. M oje  z a in te re so ­
w anie  L w o w em  zaczę ło  się w  okres ie  m ię d z y w o ­
je n n y m , k iedy to p rzeczy ta łam  p ie rw sze  książki
0  tym  m ieście . B yły  to  „ O rlę ta  " A rtu ra  S ch ro e d e ­
ra i ,,D ziec i L w o w a  ” H e leny  Z ak rzew sk ie j .  Poza 
tym  w  p o d rę czn ik ac h  szk o ln y ch  zn a jd o w a łam  czy- 
tanki o lw ow skie j  tem a ty ce  tak ich  au torów , j a k  np. 
B eata  O b ertyńska ,  czy  Kornel M akuszyńsk i .

Pub liczna Szko ła  P o w szech n a  nr 64 na  Ż o l ib o ­
rzu, do  której chodziłam , k ładła duży  nac isk  na w y ­
chow anie  uczn iów  w  duchu  patr io tyzm u i p o szano­
w ania  najlepszych  tradycji narodow ych . S zczegó l­
nie u roczyście  o b ch odzono  św ięta  narodow e. Pa­
m iętam , że w takich o bchodach  uczestniczyli m.in. 
sędziw i Pow stańcy  S tyczniow i i Legioniści. M oja  
szkoła o rgan izow ała  też zb iórkę pien iędzy  na d o ­
zbro jen ie  A rm ii Polskiej. P rzypom inam  sobie ró w ­
nież, że w  m aju 1939 roku  w ysłucha łam  w szkole 
fragm entów  transmisji radiow ej s łynnego  prze­
m ów ien ia  m in istra  Spraw  Z agran icznych  płk. Jó ­
zefa  Becka, w y g łoszonego  w Sejm ie  RP. N a  lek­
cjach poruszana  była  często  tem aty k a  lwowska. 
R ów nież  na lekcjach śp iew u  p ro w adzonych  przez  
p. Zofię  Z u b rz y c k ą  w ykonyw aliśm y, obok  pieśni 
patr io tycznych  popu larne  piosenki lwowskie.

Po raz p ie rw szy  b y łam  z  ro d z icam i w e  L w o w ie  
w  roku  1936, w raca jąc  z bard zo  ud an y ch  w akacji  
w  K utach . M ieszk a liśm y  w ó w c zas  w ho te lu  G eor-  
ge'a, o d w ied z il iśm y  m .in . C m en ta rz  Ł y czak o w sk i
1 oczy w iśc ie  C m en ta rz  O b ro ń c ó w  L w ow a.

Po w y b u ch u  II w o jny  św ia tow ej do tar ły  do  nas 
j u ż  w  g ru d n iu  1939 r. — za  p o ś re d n ic tw em  p ro fe so ­
ra Poli technik i W arszaw sk ie j  S tan is ław a  S k a w iń ­
sk iego  — p ie rw sze  w iad o m o śc i  o o k u p o w a n y m  
p rzez  w o jsk a  so w ieck ie  L w o w ie  i t rag ic zn y m  losie 
j e g o  m ieszkańców .

A .M . — W latach o s iem d z ies ią ty ch  u k azy w ało  
się — po za  zas ięg iem  cen zu ry  P R L  — w ie le  ks iążek  
i publikacji  na leżący ch  do  tzw. d ru g ieg o  ob iegu  
w y d a w n icze g o .  P o m im o  su ro w y c h  represji  g ro ż ą ­
cych  za  tego  rodzaju  dz ia ła lność  ze s trony  o rg a ­
nó w  b ezp ieczeń s tw a , pani ba rdzo  ak ty w n ie  w łą ­
cz y ła  się do  niej, in ic ju jąc  w y d a w a n ie  w  drug im

o b ieg u  m.in. k s iążek  o tem a ty ce  lwowskiej. Do 
c z o ło w y ch  os iągn ięć  w ty m  zakres ie  należy  po d ję ­
ta  i z rea l izo w an a  przez  p a n ią  in ic ja tyw a op u b lik o ­
w ania , p o za  zas ięg iem  cenzury , serii w ydaw nicze j 
pn. „ B ib lio te k a  L w o w s k a ”, w y d an e j  nas tępn ie  
p rzez  d ru g o o b ie g o w ą  O ficy n ę  W y d aw n iczą  „P o ­
k o len ie” . P rzypom nijm y , że w tej serii ukazały  się 
n as tępu jące  tom y:

1. S ta n is ła w  O stro w sk i  ,, W  ob ro n ie  p o lsko śc i  
Z iem i L w o w skie j. D n ie  p o h a ń b ien ia  " (wstęp. 
D a n u ta  B. Ł o m a czew ska  , 1986),

2. J erzy  W ereszyca  (D a n u ta  B. Ł o m a czew ska )  
,,S e m p e r  F idelis . W iersze o L w o w ie ” (1986).

3. J erzy  W ereszyca  (D a n u ta  B. Ł o m a czew sĄ Ł  
, ,S e m p e r  F idelis . W iersze o L w o w ie ”— w yd a ­
n ie  I I  ro zszerzo n e  (1986),

4. B oles ław  T o m a szew sk i ,  Jerzy  W ęg iersk i  
, ,Zarys historii Lw ow skiego O bszaru Z W Z -A K ”, 
opr. A r tu r  L e in w a n d  (1987),

5. , ,L eo p o lis . D z ie je  i ku ltu ra  L w o w a ”, opr. A r ­
tu r  L e in w a n d  (1988),

6. Stefan  M ę k a r sk i  „Lwów. K a rta  z  d zie jów  
P o lsk i ”, opr. A r tu r  L einw and , zd ję c ia  D a n u ta  
B. Ł o m a czew ska  (1988),

7. J erzy  W ereszyca  (D a n u ta  B. Ł om aczew ska ) 
„ J ó z e f  P iłsu d sk i i L w ó w ” (1989),

8. J erzy  W ereszyca  (D a n u ta  B. Ł o m a czew ska )
,,P rze w o d n ik  p o  C m en ta rzu  O brońców  L w o ­
w a  ” za w ie ra ją c y  n o ty  b io g ra fic zn e  p o leg łyc h  
(1989).

D ziew ią ty  to m  Bib lio tek i Lw ow skie j  ukazał się 
j u ż  w w olnej Polsce. B yła  to  k s iążka  B arbary  W in­
klow ej pt. „ B o y  w e L w o w ie  1939-1941,, w y d a n ;^ ,  
w  W arszaw ie  w  roku  1992 n ak ład em  O ficyny  W y ­
daw nicze j  „ P o k o le n ie "  i O ficyny  W ydaw nicze j 
„ R y tm ”, z fo togra fiam i D anuty  B. Ł om aczew sk ie j .

D ziesią ty  to m  serii o L w o w ie  au to rs tw a  Danuty
B. Ł o m aczew sk ie j  pt. „ S erce  w yd a rte  z  p o lsk ie j  
p i e r s i ” w yd a n o  w roku  1993 nak ładem  Polskiej 
Fundacji  K o śc iu szk o w sk ie j  w  W arszaw ie.

Warto tu dodać , że n azw a ,B ib lio teka L w o w sk a” 
n a w ią z u je  do  t rad y c j i  z a p o c z ą tk o w a n e j  p rzed  
I w o jn ą  św iatow ą, k iedy to  w latach 1906-1938 To­
w arzy s tw o  M iłośn ików  Przeszłości L w ow a w ydało  
w  37 to m ach  serię  książek  tak  w łaśn ie  nazw aną.

W  zw ią zk u  z  p o ru s z a n ą  tu  t e m a ty k ą  czy z e ­
ch c ia łab y  Pani udzie lić  do k ład n ie jszy ch  informacji 
o pro filu  i p ro g ram ie  O ficy n y  W ydaw nicze j „ P o ­
k o len ie” . S ądzę , że w a r to  w sp o m n ieć ,  kto w k ie­
ro w n ic tw ie  tego  p o d z iem n eg o  w y d a w n ic tw a  tak 
ż y c z l iw ie  z a tw ie rd z a ł  do  d ru k u  p ro p o n o w a n e  
p rzez  P an ią  ko le jne  tom y  Biblio teki L w ow skie j.

D .B .Ł .  N a  w y d ru k o w a n ie  serii „ B ib l io te k a  
L w o w sk a” w yraz ił  zgodę s z e f  podziem nej Oficyny
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W ydawniczej „Poko len ie” p. W aldem ar G niadek. 
W latach osiem dziesią tych  był on studentem  Szkoły 
Głównej G ospodars tw a W iejskiego w  W arszawie, 
na  W ydziale M elioracji.  Pow stała  w roku 1982 O fi­
cyna W ydaw nicza  „P okolen ie” nie reprezen tow ała  
żadnego ugrupow ania  poli tycznego czy partii, nato­
miast zw iązana  była ze środow iskiem  akadem ick im  
Warszawy. Jej trzon stanowili cz łonkow ie  79. War­
szawskiej Żeglarskiej D rużyny H arcerskiej przy Li­
ceum  im. Joach im a Lelewela. O ficyna  ta  w spó łpra­
cow ała  m.in. z K rzysztofem  Burkiem  reprezen tu ją­
cym  M uzeum  Archidiecezji W arszawskiej.

C hcia łabym  w yrazić  w d z ięczn o ść  p. W a ld em a­
row i G niadkow i za w ie lk ą  życz liw ość ,  dzięk i k tó ­
rej k ie ro w a n a  p rz e z e ń  O f ic y n a  W y d a w n ic z a  
„ P o k o le n ie ” w y d ru k o w a ła  se r ię  „ B ib l io te k a  
L w o w sk a” .

W y d a w n ic tw o  z a k o ń c z y ło  s w ą  d z ia ła ln o ś ć  
( ^ r o k u  1993. W je g o  do ro b k u  zn a laz ło  się ok. 150 
w y d ru k o w an y ch  ty tu łów , k tó rych  nak ład  w ynos ił  
od  500 do 5000  egzem plarzy .  „B ib lio tek a  L w o w ­
sk a” w y d ru k o w an a  w 2 .000  eg zem p la rzy  c ieszy ła  
się dużym  za in te reso w an iem  czy te ln ików .

Warto podkreślić ,  że  n iek tóre  to m y  tej serii 
(m .in . w sp o m n ien ia  prof. S tan is ław a  O s tro w sk ie ­

go, o s ta tn iego  p re zy d en ta  m ias ta  L w o w a  i p rezy ­
d en ta  RP na O b c zy źn ie )  by ły  w y k o rz y s tan e  w  p ra ­
cach  h is to ry k ó w  w y d a w a n y c h  oficja ln ie .

M u szę  tu  w sp o m n ieć  z w d z ię c z n o śc ią  n ieży ją cą  
od  k ilku  lat d r  B arb a rę  Jan iszew sk ą ,  z a p rzy jaź n io ­
n ą  z ks. Je rzy m  P o p ie łu szk ą  i p ra cu jącą  spo łeczn ie  
j a k o  lekarz przy  kośc ie le  św. S tan is ław a  Kostki na 
Ż o libo rzu .  To w łaśn ie  d r  B arb a ra  Jan iszew sk a  
sk o n tak to w a ła  m n ie  z  p. W aldem arem  G niadk iem , 
co  um ożliw iło  m o ją  d a l s z ą  w sp ó łp racę  z n im , jako 
w y d a w c ą  „B ib lio tek i  L w o w sk ie j” .

A. M. O d rę b n ą  s fe rą  Pani dzia ła lnośc i by ło  o r­
gan izo w an ie  p rzez  lata (od  r. 1977) l is topadow ych  
m szy  św. za  O rlę ta  w kośc ie le  św. K rzy ża  w W ar­
szaw ie . Z  in ic ja tyw y  Pani po  k ażd y m  n ab o ż eń ­
stw ie  o d b y w a ła  się część  a r ty s tyczna ,  w  trakc ie  
której znani ak to rzy  scen  s to łecznych  recytowali 
w ie rsze  i śp iew ali  pieśni p o św ięco n e  M iastu  Z a w ­
sze W iernem u. W arto zazn aczy ć ,  że m sze z a p o ­
w iad a ły  k lep sy d ry  ro zw ieszan e  n a  kośc io łach  s to ­
łecznych .

O rg a n izo w a ła  Pani ró w n ież  od czy ty  o lw o w ­
skiej tem aty ce ,  zap rasza jąc  k o m p e ten tn y ch  p re le ­
gentów . C zęs to  była Pani osob iśc ie  a u to rk ą  takich  
pre lekcji.  Jako  cz łonk in i  Z arząd u  O d d z ia łu  S to ­

Danula Łomaczewska w rozmowie z Januszem Wasylkowskim. Na pierwszym planie pies Batiar
(fot. Stanisław Kosiedowski).
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łeczn eg o  T ow arzys tw ; M iło śn ik ó w  L w o w a  i K re­
sów  P o łu d n io w e -W sc h o d n ic h  p ro w a d z i ła  Pani od  
g ru d n ia  1994 do  m aja  2 0 0 0  roku  tzw. L w o w sk ie  
Poniedzia łk i  L iterackie , w k tó rych  w y s tąp iło  k il­
kunas tu  p re legen tów , n ie  ty lk o  z  W arszawy.

W d o ro b k u  sw y m  m a Pani także  o rg an izo w an ie  
innych  lw ow sk ich  im prez  a r ty s ty czn y ch .  W y m ie ­
n ię  tu  w ie lk i  konce rt  o k o l iczn o śc io w y  w  p aź d z ie r ­
niku 1986 roku  z okazji  325. roczn icy  p o w stan ia  
U n iw ersy te tu  L w o w sk ie g o  (d w u k ro tn ie  p o w ta rza ­
ny). P rzez  ponad  10 lat re d ag o w ała  Pani „B iu le tyn  
In fo rm a c y jn y ” o d d z ia łu  S to łe c z n e g o  T o w a rz y ­
s tw a  M iło śn ik ó w  L w o w a  i K re só w  P o łudn iow o- 
W schodn ich .

D.B.Ł . W sw o im  p y tan iu  w y m ien i ł  Pan szereg  
zo rg an izo w an y ch  p rzeze  m nie  lw ow sk ich  im prez  
a r ty s tycznych ,  spo tkań  lite rackich  a także  d z ie s ię ­
c io lec ie  re d ag o w an ia  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” .

W mojej o d p o w ied z i  o g ran iczę  się w ięc  do  k il­
ku inform acji uzupe łn ia jących :

W części a r ty s tyczne j  m szy  św. za  O rlę ta  w y ­
stępow ali  znani ak torzy , m.in. B arba ra  H oraw ian -  
ka, M ieczy s ław  Voigt, K a ta rzy n a  Ł an iew sk a ,  G ra ­
ży n a  B arszczew sk a ,  A ndrze j S zczep k o w sk i,  T ade­
usz B o row sk i ,  śp iew a ła  K ry s ty n a  K w aso w sk a .  
N a  o rg an ach  m e lo d ie  lw o w sk ie  g ra ł  M ich a ł  D ą ­
brow ski.

W zw iązk u  ze w sp o m n ian y m  przez  Pana  k o n ­
certem  z okazji  325. roczn icy  p o w s tan ia  U n iw e r­
sy te tu  w e L w ow ie ,  z udz ia łem  ak to ró w  scen  w a r ­
szaw sk ich ,  ch c ia łab y m  p rzy p o m n ieć ,  że o rg a n iz a ­
to rem  o k o liczn o śc io w e j sesji naukow ej by ł n ie ż y ­
ją c y  j u ż  doc. d r  A rtu r L e inw and , h is to ryk  k tó rego  
ż y c io w ą  p a s ją  był Lwów , j e g o  dz ie je  i kultura.

Z a ró w n o  sesja, j a k  i konce rt  o d by ły  się w  M u ­
zeum  A rch id iecez ji  W arszaw sk ie j  m ieszczący m  się 
w s iedz ib ie  parafii k o śc io ła  św. Tró jcy  przy ul. S o ­
lec 61. S ta ło  się tak  dzięk i życz liw ośc i  p ro b o szcza  
tej parafii ks. d r  M ark a  Ki liszka.

W latach s ied em d z ie s ią ty c h  zo rg an izo w a ła m  
w  w arszaw sk ie j  s iedz ib ie  Z w ią z k u  L i te ra tó w  P o l­
skich  przy ul. K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  87 /89  
dw ie  w y s taw y  fo togra ficzne : j e d n ą  p o św ię c o n ą  li­
te ra tom  z w ią zan y m  z  W ilnem , a d ru g ą  — pisarzom  
m ający m  zw iązk i  ze  L w o w e m  i o k o licam i (Ju liusz  
S łow acki,  T adeusz  B o y -Ż e leń sk i ,  J ó z e f  K onrad  
K orzen iow sk i ,  A d am  A snyk).

A .M . P rzeb y w ając  w e L w o w ie  na p rze łom ie  
paźd z ie rn ik a  i l is topada  1971 roku  w y k o n a ła  Pani 
sze reg  fo tografii  d o k u m en tu jący c h  b arb arzy ń sk ie  
z n isz c z e n ie  w  s ie rp n iu  te g o ż  ro k u  C m e n ta rz a  
O b ro ń c ó w  L w o w a  przez  so w ieck ie  czołg i.  Po p o ­
w roc ie  do  k ra ju  za w ia d o m iła  Pani o ty m  b e z p rz y ­
k ład n y m  w a n d a l iz m ie  g en e ra łó w  R o m an a  A b ra h a ­
m a i M iecz y s ła w a  B o ru tę -S p iech o w icza ,  k tórzy  
na ty ch m ias t  podjęli  akc ję  p ro te s ta c y jn ą  w  Polsce 
i za  gran icą . N ie  p rzy n io s ła  o n a  n ieste ty  żad n eg o  
p o z y ty w n e g o  skutku . W iad o m o  mi, że  te pod ję te  
p rzez  P a n ią  d z ia łan ia  naraz i ły  P a n ią  n a  represje  ze

strony  s łużby  bezp ieczeń s tw a  w postaci rewizji 
w  m ieszk an iu  o raz  a re sz to w an ia  na 3 m iesiące , 
k tó rą  to s a n k c ją  na ło ży ła  p ro k u ra to r  P ancerow a.

D .B.Ł . M o ja  p ie rw sza  po w ojn ie  w izy ta  we 
L w o w ie  m ia ła  m ie jsce  w  lipcu 1970 roku. S ta ra ­
łam  się g ru n to w n ie  p rzy g o to w ać  do tej podróży, 
s tud iu jąc  w iele  książek. P onadto  tak  się szczęś l i­
w ie  z łoży ło ,  że  w  cze rw cu  tego  roku  pozna łam  
d w o je  P o lak ó w  stale zam ie szk a ły ch  w e L w ow ie , 
k tórzy  przy jechali  z  w izy tą  do  W arszawy. Byli to 
p. Z ofia  R oga lina  i dr W acław  O lszew icz .  U m ó ­
w il iśm y  się na  spo tkan ie  w e L w ow ie  w czas ie  m o ­
je g o  l ip co w eg o  tam  pobytu . M uszę  pow iedz ieć ,  że 
za ró w n o  p. R o g a lin a  j a k  i d r  O lszew icz  okazali  mi 
b e z c e n n ą  p o m o c  w czas ie  bytności w m ieśc ie  nad 
Pełtw ią. O bo je  byli m oim i w span ia łym i c ice ro n e  — 
bez  ich p o m o cy  cz u ła b y m  się z a g u b io n a  w  m ie ­
ście, w k tó rym  ulice m iały  ju ż  no w e rosy jsk ie  n a ­
zwy. Dzięki m o im  p rz ew o d n ik o m  m ogłam  d o trz^ ^  
do  w ie lu  po lsk ich  zab y tk ó w  i pam ią tek  h is to ry cz­
nych . Z w ied z a jąc  C m en ta rz  O b ro ń c ó w  L w ow a 
w y k o n a ła m  szereg  zd jęć  ukazu jących  p rze raża jącą  
d ew as tac ję  i p ro fan ac ję  tego  św ię tego  d la  P o laków  
m iejsca . S fo to g ra fo w a łam  m.in. katakum by, na  fi­
larach k tó rych  były  o b scen iczn e  napisy  i n iep rzy ­
zw o ite  rysunki.  Po p o w roc ie  do W arszaw y p rzek a ­
za łam  m oje  zd jęc ia  gene ra łow i R o m an o w i A b ra h a ­
m ow i.

Z  p. Z o f ią  R oga lina  i d r  W acław em  O lszew i- 
czem  łączy ła  m n ie  aż  do  ich śm ierci  serdeczna  
przy jaźń .

W  roku  1971 o d w ied z iłam  L w ó w  d w u k ro tn ie  — 
w m aju  i na p rze ło m ie  p aźdz ie rn ika  i listopada.
W ko ń cu  s ie rpn ia  1971 roku  o trzy m a łam  od p. Z o ­
fii R oga liny  n as tęp u jący  te legram : Ju rk o w ie  b a r­
dzo  ch o rzy  . D o m y śli łam  się, że  je s t  to  sw ego  ro ­
dza ju  szyfr  i że  chodzi tu  o  C m en ta rz  Orląt, a „ Ju r­
k o w ie” to  o czy w is te  naw iązan ie  do  postaci spo-^^ 
cz y w a jąc eg o  tam  leg en d arn eg o  O b ro ń cy  L w o w a  — 
Ju rk a  B itschana. Z  depeszy  tej w y w n io sk o w a łam , 
że coś  z łego  s ta ło  się na  lw o w sk im  C am p o  Santo.

W  ty m  sam y m  czas ie  gen. R o m an  A braham  
o trzy m a ł  ze L w o w a  list od  p. Marii T ereszczaków - 
ny , os tatn iej sek re ta rz  S traży  M ogił  Polsk ich  B o­
haterów, zaw iera jący  in fo rm ac je  o barbarzyńsk im  
zn iszczen iu  C m en ta rz a  O rlą t  p rzez  so w ieck ie  cz o ł­
gi w  d n iach  25 i 26  s ie rpn ia  1971 roku.

P rzebyw ając  w e L w ow ie  na p rze łom ie  paździer­
n ika i l is topada 1971 r. w y k o n a łam  wiele  zdjęć d o ­
k u m en tu jący ch  p rze raża jącą  destrukcję  i d ew as ta ­
c ję  C m e n ta rz a  O b ro ń c ó w  L w o w a  d o k o n a n ą  
w sierpn iu  tego  roku. Po pow roc ie  do  W arszawy 
p rzekaza łam  je  genera łom : R om anow i A b ra h am o ­
wi i M ieczys ław ow i B orucie-Sp iechow iczow i.

N ied łu g o  po tem  — ja k  sądzę  na  sku tek  donosu  
o so b y  z k tó rą  n ie fo r tu n n ie  po jech a łam  do L w o w a 
— s łużba  b ezp ieczeń s tw a  d o k o n a ła  rew izji w  m oim  
m ieszkan iu ,  kon fisku jąc  film y z pob y tó w  w e L w o ­
wie. Z o s ta łam  o d d an a  w ręce  p ro k u ra to r  Pancero-
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wej, która na łoży ła  na m nie  tzw. sankc ję  p ro k u ra ­
to rską  na okres  3 m iesięcy. Z os ta łam  o sk a rżo n a  
z dw óch  parag ra fó w  M ałeg o  K o d ek su  K arn eg o  
(w  sum ie g roz iło  mi 15 lat w ięz ien ia).  F ak tyczn ie  
p rzebyw ałam  przez  2 dni w  areszc ie  w  P ałacu  M o ­
stow skich  a następn ie  p rzez  ok. 4 ty g o d n ie  w w ię ­
z ieniu  przy ul. R akow ieck ie j  w  cz te roosobow ej c e ­
li. Dzięki in terw encji  gen. R o m an a  A b rah am a  z o ­
s tałam  tuż  przed B ożym  N a ro d zen ie m  1971 roku 
zw o ln io n a  z w ięzienia.

A. M. W Pani dorobku  tw órczym  niew ątp liw ie  
na jw ażn ie jszym  dzie łem  je s t  op racow an ie  antologii 
w ierszy o Lwowie. Po dw óch  d rug o o b ieg o w y ch  
w ydan iach  z roku 1986 ukazała  się w roku 1993 
znacznie rozszerzona w ers ja  tej an to logii za ty tu ło ­
w ana S erce w yd a rte  z  p o lsk ie j p iersi. L w ó w  w  p o ­
ezji (wyd. Polska Fundacja K ościuszkow ska  w War­
szawie).

To pionierskie dzieło  je s t  p ie rw szą  i do tychczas  
je d y n ą  w naszych  dzie jach  tak o b sze rn ą  (w  edycji 
z 1993 r. blisko 400  stron druku) p rezen tac ją  w ier­
szy o  Lwowie, s tanow iących  dorobek  poetów  pol­
skich na  przestrzeni ponad  cz terech wieków , od R o- 
xo la n ii Sebastiana K lonow ica aż  do  w spółczesnych .

D.B.Ł. Zbieran iu  u tw orów  do tej antologii po ­
św ięciłam  ok. 6 lat pracy, przede w szystk im  k w e­
rend w  bibliotekach. W iele zam ieszczonych  w  niej 
wierszy pochodzi z książek  i czasopism  w ydanych  
w czasie II w ojny światowej na Zachodzie . N a  sku ­
tek przepisów  cenzury  PRL należały  one do  końca 
lat osiem dziesią tych  do  kategorii p rohibitów  i nie 
były udostępniane czyte ln ikom  w bibliotekach. N a 
szczęście przepisów  tych nie przestrzegały  dw ie bi­
blioteki w arszaw skie , które udostępniały  sw e zbiory  
bez ograniczeń cenzorskich . M am  tu na myśli księ­
gozbiory D om u Literatury przy K rakow skim  Przed­
mieściu 87/89 oraz Instytutu B adań Literackich

Pałacu Staszica. To właśnie dzięki tym  instytu­
cjom uzyskałam  dostęp  do  em igracyjnej twórczości 
takich poetów  ja k  np. M a ria n  Hemar, A n d rze j  
Chciuk, F eliks K onarski, W iktor B u d zyń sk i czy  K a ­
z im ierz  W ierzyński. O czyw iśc ie  w  m oich poszuk i­
w aniach korzysta łam  rów nież  z  innych źródeł, np. 
ze zbiorów prywatnych. Jako  c iekaw ostkę  mogę 
przytoczyć fakt spisania przeze m nie tekstu p iękne­
go wiersza A d am a Z aga jew sk iego  „Jechać do L w o ­
w a ” z  nasłuchu rad iow ego Wolnej Europy.

P odstaw ow ym  kryterium  doboru  u tw orów  do 
mojej antologii było pokazan ie  — poprzez  poez ję  — 
dziejów  i ludzi L w ow a, p iękna  tego  m ias ta  oraz  
bohaterskich  w alk  o je g o  p rzynależność  do Polski.

Trzecie w ydan ie  tej książki z roku 1993 o b e jm u ­
je  ok. 190 u tw orów  pióra 97 au to rów  — od S eb a ­
stia n a  K lo n o w ica  (X V I  w.) p o p rzez  tw ó rcó w  X IX  
i X X —w iecznych , aż do  poetów  urodzonych  po 
II w ojnie światowej.

Część w ierszy  nap isana została  w lw ow skim  ba- 
łaku. Autorzy  u tw orów  zam ieszczonych  w an to lo ­
gii to za rów no  lw ow ian ie ,  j a k  i poeci pochodzący

z innych  części Polski, m ający  zw iązki ze L w ow em  
i M a ło p o lsk ą  W sch o d n ią  W osta tn im  rozdziale  z a ­
ty tu ło w an y m  „ A  o L w o w ie  p a m ię ta ć , p a m ię ta ć , p a ­
m iętać!... „ zaw arte  s ą  w iersze  em an u jące  tę sk n o tą  
za u traconym  M iastem  Z aw sze  W iernym .

W iele trudu i czaso ch ło n n y ch  kw erend  w y m a g a ­
ło op raco w an ie  not b iograf icznych  praw ie  stu au to ­
rów, zam ie szczo n y ch  we w spom nianej  książce.

N a  koniec chc ia łabym  w spom nieć  z w dz ięczn o ­
ś c ią  n ieży jącego  ju ż  dr Je rzego  M asio ra  poetę  i g ra ­
fika, k tóry w ykona ł  do  mojej antologii prześliczne 
rysunki.

A. M . T rudno  p rzecen ić  ogrom  Pani zas ług  w y ­
n ika jących  z wieloletniej dzia ła lnośc i na rzecz  p ro ­
p ag o w an ia  dz ie jów  kultury  L w o w a  o raz  u trwalania  
pam ięc i o M ieście  S em p er  Fidelis. W zw iązku  
z  ty m  n asu w a  się pytan ie ,  czy  Pani do ro b ek  został 
na leżyc ie  docen iony  przez  o dpow iedn ie  w ładze 
i organizacje .  Inaczej m ów iąc  — czy  o trzym ała  Pani 
jakieś o d znaczen ia ,  dyp lom y, czy  inne w yrazy  
uznan ia  za  s w ą  dzia ła lność?

D .B.Ł . Tak. Jest ich kilka. P rzy jm ow ałam  je  
z zażen o w an iem , g d y ż  uw ażam , iż spełn iłam  j e d y ­
nie sw ój o b o w iązek  w obec  m ias ta  tak  w span ia łego  
i tak polsk iego , które okru tn ie  w ydarto  z granic na­
szego  Kraju.

Najbardziej cen ię K rzyż O brony  L w ow a ustano­
w iony za walki l is topadow e w r. 1918, a nadany mi 
przez  ostatn ich cz łonków  K apituły Krzyża, g en e ra ­
łów: R om ana  A braham a i M ieczysław a Borutę - 
Spiechow icza. Jako  cz łonek  honorow y B ractw a O r­
ląt L w ow skich, zostałam  odznaczona  przez Kapitu­
łę: gen. Borutę, Z. Lubicza i Wł. Załogow icza, K rzy­
żem  Drugiej O brony L w ow a rozpoczętej w 1939 r. 
W r. 2003 na XV-lecie utw orzenia T M L  otrzym ałam  
D yplom  Pam iątkow y Oddz. W arszawskiego, a je s z ­
cze wcześniej — zło tą  odznakę zasłużonego dla To­
warzystw a. W ielką n iespodzianką  było uhonorow a­
nie m nie D yplom em  U znania za  całokształt pracy 
i wieloletni wysiłek  na rzecz  d o kum en tow an ia  i po ­
pu laryzow ania  spuścizny Kresowej, nadanym  z oka­
zji Roku Polski na Ukrainie, a p rzyznanym  przez Fe­
derację  Organizacji Polskich na  Ukrainie w r. 2004, 
podp isanym  przez Prezesa Emilię Chm ielow ą. Pani 
Prezes do łączyła  od siebie w zruszający mnie list, 
który był zaskoczeniem , gdyż  nie m am  zaszczytu  
znać osobiście Prezes C hm ielow ej.  W r. 2005 o trzy­
m ałam  Medal „Pro M em oria” ustanow iony przez 
Urząd do Spraw  K om batan tów  i O sób  R epresjono­
w anych , nadaw any za  w ybitne  zasługi w utrwalaniu 
pamięci o ludziach oraz ich czynach  w  w alce o nie­
podległość Polski podczas II w ojny światowej i po 
je j  zakończeniu . M uszę  jeszcze  w spom nieć  o posia­
daniu  Złotej O dznaki Z w iązku  L w ow ian  w L ondy­
nie przyznanej mi za upam iętnienie i rozpropagow a­
nie w  świecie fotografii przedstaw iających  barba­
rzyńskie pow ojenne zniszczenie C m entarza  O broń­
ców  Lwowa.

R ocznik Lw owski 2007 r.
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N a  n a s z y c h  ł a m a c h  z a m ie s z c z a m y  u t w o r y  n a d e s ł a n e  pr z e z  R o d a k o w  ze  Lw o w a . W ie r sz e

TE SĄ WYRAZEM SERDECZNYCH WIĘZI l UCZUĆ POLAKÓW DO POLSKIEJ ZIEMI, DO POLSKIEGO LWOWA.
S ą  TAKŻE REFLEKSJĄ NAD SPRAWAMI CZŁOWIEKA, KTÓRY PRZEŻYWA ŚWIADOMIE SWOJĄ TOŻSAMOŚĆ NARODOWĄ.

Tu we Lw ow ie jest O jczyzna ma
Stanisława Nowosad

„Niech inni se jadą” , co mogą co chcą 
Do Polski, Ojczyzny, Macierzy 
A my - Tu, do końca, z honorem, ze czcią 
Slubujem strzec dawnych rubieży.

To hasło zapalne, rzucone, jak znicz 
Chwyciło, olśniło i grzało 
Przez burze dziejowe, przez złej doli bicz 
To Miasto - Polskością pałało!

Bo Ci co zostali, choć smutno, choć źle 
Jak ci, co w szeregu najpierwsi!
A lata mijają! A nas... coraz mniej 
Choć trwamy, lecz... coraz smutniejsi.

Do Polski! Do Polski! Wyśnionej, za mgłą 
Mknie ludek nasz, „większa połowa”
A my, tu zostali. W  zadumie. Ze łzą 
Strzec Miasta Wiernego! Strzec Lwowa! 

Rodacy zza miedzy! Czy wiecie, jak my 
Tęsknimy za Polską! Dniem, nocą 
To wasze polskości spełniły się sny 
A my? T u został i ... I po co???

Stanisława Nowosad urodziła się 12 kwietnia 1942 roku we Lwowie. Jest ab­
solwentką szkoły Nr 10. Mieszka we Lwowie. Została zaproszona i uczest­
niczyła w obchodach Dni Lwowa w Warszawie 22-23 listopada 2008 r.

Panoram a
Janina Birecka-Ponomarczuk

W  moim ogrodzie, jak w każdym kraju 
Ciągły toczy się życia bieg 
Lwy kamienne na warcie czuwają 
Chroniąc murów nie jeden wiek.

Stary zamek zwany Wysoki 
Jak wielkolud wśród innych głów 
Stąd widnieje na wszystkie boki 
Jak na dłoni staruszek Lwów.

Przemijają jesienie i wiosny,
Ktoś powraca do dawnych snów,
Kiedy życie było beztroskie,
Nieco młodszy był dawny Lwów.

W  różnych stronach rodacy mieszkają 
Marzeniami wracają wstecz 
Przecież serca lwowiaków mają 
Jest to dla nas wiadoma rzecz.

Zieleń koron odwiecznych dębów,
Na spokojnych alejach cień.
Całe życie pamiętać będą 
W  Stryjskim parku spędzony dzień.

M iasto rodzinne
Franciszek Dominik „Frando”

Tutaj się urodziłem.
Chodziłem do szkoły,
Tutaj kochałem i żyłem,
Tutaj zostałem.

Jedyne miasto na świecie 
z Polską idzie pod rękę, 
małe broniły go dzieci 
a z dala słychać piosenkę.

Kiedyś to była radosna 
piosenka lwowskiego batiara, 
teraz jest cicha, bezgłośna, 
czasem nuci ją  stara wiara.

0  Lwowie, miasto kochane, 
któż dziś Cię jeszcze pamięta, 
zaułki twoje i bramy
1 piękne lwowskie dziewczęta.

Miasto radosnych ludzi 
odeszło w mrok zapomnienia, 
dziś tylko dzwon czasem budzi 
do życia i do wspomnienia.

Poeta urodził się we Lwowie w 1885 roku.
Zmarł 10 stycznia 1956 roku. Spoczywa na Cmentarzu Łyczakowskim

Irena Nuckowska

Jedynie uśm iech pom oże  
w tej sytuacji.

Nie skąpmy go dla
przechodzących.

Nie opuszczajmy nisko głowy
strzelając zjadliwym okiem 

jak piorunem.
To może być ich ostatni

ratunek zobaczony na szycie
nieba.

Urodziła się 31 stycznia 1943 roku we Lwowie. 
Absolwentka szkoły Nr 10. Mieszka we Lwowie

Urodziła się we Lwowie 11.12.1976r. Skończyła polską Szkołę Średnią nr 10. 
Wiersz umieszczony w antologii wierszy współczesnych poetów polskich
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Ukazały się drukiem opracowania monograficzne z cyklu: Szkoły Lwowskie - monografie. Pragniemy 
Państwa zainteresować pozycjami z tego cyklu:

Tom I  składa się z następujących części:
Tom I cz. A -  WYŻSZA SZKOŁA REALNA we Lwowie i je j przekształcenia (lata szkolne: 1873/74 - 

M920/21), stron 420, ilustracje, indeksy, format B-5; Kraków, 2002; ISBN 83-917122-1-4;
Tom I cz. B - DRUGA SZKOŁA REALNA we Lwowie (lata szkolne: 1903/04 ± 1920/21), stron 400, 

ilustracje, indeksy, format B-5; Kraków, 2003; ISBN 83-917122-2-2;
Tom I cz. C-l ■ XI PAŃSTWOWE LICEUM i GIMNAZJUM im. J. i J. ŚNIADECKICH we Lwowie 

(nr 569); Dokumenty przeszłości (lata szkolne: 1922/23 + 1938/39); stron: 414, ilustracje, indeksy, format B-5; 
Kraków, 2004; ISBN 83-917122-5-7;

Tom I cz. C-2 - XI PAŃSTWOWE LICEUM i GIMNAZJUM im. J. i J. ŚNIADECKICH we Lwowie 
^ n r  569); Zachowane w pamięci [1] (lata szkolne: 1922/23 1938/39); stron: 516, indeksy, format B-5; Kraków,
*004 ; ISBN 83-917122-7-3;

Tom I cz. C-3 - X I PAŃSTWOWE LICEUM i GIMNAZJUM im. J. i J. ŚNIADECKICH we Lwowie 
(nr 569); Zachowane w pamięci [2] (lata szkolne: 1922/23 1938/39); stron: 648, indeksy, format B-5; Kraków,
2005; ISBN 83-917122-8-1;

Tom I cz. C-4 - X I PAŃSTWOWE LICEUM i GIMNAZJUM im. J. i J. ŚNIADECKICH we Lwowie 
(nr 569); Tableaux i fotografie (lata szkolne: 1922/23 + 1938/39); stron: 354, indeksy, format B-5; Kraków, 2007; 
ISBN 978-83-922445-6-1;

Tom I c z . D -  XII (dwunaste) PAŃSTWOWE LICEUM i GIMNAZJUM im. S. SZCZEPANOWSKIEGO we 
Lwowie (nr 570); (lata szkolne: 1925/26 + 1938/39); stron 256, ilustracje, indeksy, format B-5; Kraków 2003; ISBN 
83-917122-3-0;

Tom II p t
PRYWATNE GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE im. Henryka JORDANA we Lwowie (właściciel: Mie­

czysław Kistryn); lata szkolne: 1909/10 + 1938/39; Zachowane w pamięci dokumenty przeszłości); 322 stron; ilu­
stracje; reprodukcje; indeks nazwisk; format B-5. ISBN 83-917122-9-X; Kraków, 2005; i

Tom ll-S - SUPLEMENT; Kraków, 2006;

#  Tom III p t
III PAŃSTWOWE LICEUM i GIMNAZJUM im. KRÓLA STEFANA BA TOREGO we Lwowie (nr 561);

lata szkolne: 1867/68 + 1938/39; Zachowane w pamięci i dokumenty przeszłości (cz. I [512 stron], cz. 2 [570 stron], 
cz. 3 [418 stron] i cz. 4 [260 stron]); format: B-5; Kraków, 2006;

Tom IV  p t
XII PAŃSTWOWE LICEUM i GIMNAZJUM im. KRÓLOWEJ JADWIGI we Lwowie (nr 573); lata szkol­

ne: 1879/80 + 1938/39; Zachowane w pamięci i dokumenty przeszłości (cz. I [320 stron] i cz. 2 [370 stron].); for­
mat: B-5; Kraków, 2007;

Tom V  P t
IV  PAŃSTWOWE LICEUM i GIMNAZJUM im. Jana DŁUGOSZA we Lwowie (nr 562); lata szkolne: 

1879/80 -5-1938/39; Dokumenty przeszłości; (cz. I [566 stron], cz. 2 [578 stron], cz. 3 [296 stron] i cz. 4 [354 stron]); 
format: B-5; Kraków, 2007;

Tom V I P t.
II PAŃSTWOWE LICEUM i GIMNAZJUM im. Karola SZAJNOCHY we Lwowie (nr 560); lata szkolne: 

1818/19 + 1938/39; Dokumenty przeszłości; (cz. I [552 stron], cz. 2 [478 stron], cz. 3 [282 stron] i cz. 4 [w przy­
gotowaniu]; format: B-5; Kraków, 2008;
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Nasze lektury:
Tadeusz Ołszański: Kresy Kresów -  Stanisławów. Wyd. ISKRY, Warszawa 2008 r„ fot.

Zbigniew Herbert: Korespondencja rodzinna. Oprać. H. Herbert - Żebrowska, A. Kram- 
kowska-Dąbrowska, Wyd. Gaudium, Lublin 2008r. fot.

Zbigniew Herbert: Wiersze zebrane, Wyd a 5, 2008

Władysław Filar: Przebraże. Bastion polskiej samoobrony na Wołyniu. Wyd. RYTM, Warszawa 2008, 
i lustr.

Janina Stobniak-Smogorzewska: Kresowe o sadn iczo  wojskowe 1920 -  1945. Wyd. RYTM, Warsza­
wa 2008, ilustr.

tGrzegorz Motyka: Ukraińska partyzantka 1942 -  1960. Działalność OUN i UPA. Wyd. RYTM , Warsza­
wa 2008, ilustr.

Jan Wajman: Chłopcy z Kresów, Wyd. NORTOM, Wrocław 2008.

Andrzej Kornatowski: O płonącym Wołyniu. Wspomnienia Kresowiaka. Wyd. NORTOM, Wroc­
ław 2008.

Maria Debowska: Kościół katolicki na Wołyniu w warunkach okupacji 1939 - 1945. Wyd. IPN. Warsza­
wa 2008. ’

Paweł Rozdżestwieński: Ułani Jazłowiecki w Kampanii Wrześniowej 1939 roku. Wyd. ZP, Warszawa 
2008, ilustr.

Wojciech Włodarkiewicz: Lwów 1939. Wyd. Bellona, Warszawa 2008, ilustr., mapy.

Józef Rudnicki: Ziemia Czerwieńska pod okupacją niemiecką Czerwiec 1941 -  czerniec 1943. Puł­
tusk 2008. %

Rafał Wnuk: Za pierwszego sowieta. Konspiracja na Kresach Wschodnich II RP (wrzesień 1939 -  czer­
wiec 1941). Wyd. IPN, Warszawa 2007.

Timothy Snyder: Tajna wojna. Henryk Józewski i polsko-sowiecka rozgrywka o Ukrainę, tłum. Bartło­
miej Pietrzyk. Wyd. Znak, 2008.

Marian Hemar: Poezje zebrane 1939-1945. Wyd. LTW, Łomianki, 2008.

Tadeusz Wróbel: Ludzie Borysławia. Wyd. LTW, Łomianki 2008, ilustr.

Elżbieta z Zaleskich Dorożyńska: Na ostatniej placówce. Dziennik z życia wsi podolskiej 1917-1921.
Wyd. LTW, Łomianki 2008, fot.

Maria Dunin-Kozicka: Burza od Wschodu. Wspomnienia z Kijowszczyzny 1918-1920. Wyd. LTW, Ło­
mianki, 2008, ilustr.

„ Wybrała D.B.Łoin.
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